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Pierwsze punkty ligowe Podgórza.

Fragment z meczu Podgórze— Warta. Od leuiej ku prawej gracze: Kret, Nowacki. Szerfke I, Hausner i Kasina.

Kraków , 28 maja.
Niew ątpliw ie ub. niedziela należała do nadzwy

czaj gorących, o ile chodzi o spotkania ligowe. 
Szczególnie uposażonym był pod tym  względem 
Kraków, k tóry  widział aż dwa mecze ligowe w 
jednym  dniu. Gzy było to korzystnem  dla kas 
klubowych? — Niewiadomo.
K Nie brak  było, rzecz prosta, sensacji. Na czoło 
wysuwa się oczywiście zwycięstwo Podgórza nad 
Wartą. Zdobycie pierwszych punktów  ligowych 
przez benjam inka lig i na tak ważnym przeciwni
ku jak  W arta, dowodzi, że Podgórze nie myśli 
rozstawać się z ligą, lecz zam ierza pozostać w niej 
nadłużej. Podkreślić przy tern należy szybką i 
o fiarną  grę krakow skiej drużyny.

Do pewnego stopnia niespodzianką była porażka 
W isły  w spotkaniu z G arbarnią. Podobnte i w y
soka klęska Cracocii w W ielkich H ajdukach nie 
leżała w przewidywaniach znawców ligi. Tak więc 
na czoło g rupy  zachodniej w ysunął się zdecydowa
nie Ruch, k tóry  ma już dziś zapewnione miejsce 
w górnej szóstce finalistów  i zapewne odegra po
ważną rolę w rozgrywkach jesiennych.

W grupie wschodniej nie było niespodzianek. 
Czarni pokonali na własnem boisku W arszaw ian
kę, a  Ł. K. S. rozpraw ił się z rezerw ą Legji, k tóra

Podgórze—W arta 2 :0  (1:0).
W ynik tego spotkania jest najw iększą sensacja 

tegorocznych spotkań ligowych. U w zględniając 
ostatnie niepowodzenia W arty , nie przyznaw ano 
je j tej bezwzględnej wyższości manionych czasów, 
ale zawsze uważano ją  za zdolną do zabrania 
punktów Podgórzowi, zdekompletowanemu fatal- 
nemi kontuzjam i.

S tało się, czego n ik t nie oczekiwał. Podgórze 
w ygrało, nie pozostaw iając ani odrobiny w ątp li
wości co do faktu, że

było drużyną lepszą,
która mogła wyuik znacznie korzystniej ustalić.

Nielicznym widzom rzucały się dwie charak te
rystyczne cechy w oczy. U Podgórza widać wre
szcie było chęć walki do wyczerpania; znikła 
szkodliwa trem a przed renomowanym przeciw ni
kiem, który znowu wykazał, że znajduje się obe
cnie u dołu równi pochyłej, po k tórej szybko s ta 
cza się od kilku tygodni. Efektem  tego stanu d ru 
żyn była prawie stała przewaga Podgórza.

Polepszenie poziomu g ry  Podgórza jest niew ąt
pliwie pocieszającym momentem, jednakże i to nie 
po trafi zmienić opinji, że czołowa klasa polska 
musi dużo, dużo lepiej grać, niż dw a j przeciw ni
cy niedzielni.

Podgórzeniae nadal pozbawieni K asiny  I  i Ga
m aja  w ataku, dali dowód, że posiadają wiele da
nych n a  polepszenie swej niedoli w tabeli. Wola 
sukcesu nadała ich akcjom  bojowości, która, już 
sam a z siebie była groźbą dla beznadziejnej de
fen syw y  W arty. Ona sam a w ystarczyła na uzy
skanie dwóch bramek. Za szczęście może uważać 
W a rta  indolencję a tak u  Podgórza, pod jej bram 
ką, gdyż dzięki niej jedynie wynik jest tak skro
mny. , ,, , ,

Najciekawszemi jednostkam i w ataku Podgórza 
byli

My roń i Kowalkowski,
zastępujący G am aja. Mycoń, dobry technicznie, 
wcale udatnie w ykorzystyw ał Kowalkowskiego, 
jedynego zdecydowanego napastnika, podążające
go za każdą piłką. Szkoda tylko, że kondycja f i 
zyczna niedopisala.

zastąp iła  „stra jku jącą“ pierw szą drużynę wojsko
wych. Postąpienie Zarządu Legji, k tóry  zrezygno
wał z usług tak mało usportowionych graczy, wy
wołać m usi żywy poklask wśród sportowców. — 
Było to pociągnieęeie napraw dę męskie i dowodzą
ce, że Zarząd Legji myśli poważnie o zadaniach 
sportu.

Tabele ligowe przedstaw iają się obecnie nastę
pująco :

TABELA GRUPY ZACHODNIEJ.
Nazwa klubu Gier Punktów Stos, bramek
Ruch 6 10 17:5
Cracovia 5 6 10:7
Wisła 5 5 5:5
Garbarnia 5 5 6:8
Warta 6 4 8:10
Podgórze 5 2 3:14

TABELA GRUPY WSCHODNIEJ.
Nazwa klubu Gier Punktów Stos, bramek
Ł. K. S. 5 7 9:0
Pogoń 5 7 10:9
Legja 4 5 6:6
Czarni 5 5 5:5
22 p. p. 5 2 8:14
Warszawianka 5 2 1:5

Gorzej g ra ła  lewa strona. Obrońca Głownia s ilił 
się na lewem skrzydle z m ałym  skutkiem , mimo 
ofiarności. Guzda i Ściborowski zawodzili pod 
bram ką fatalnie. Pierw szy pozbywał się piłki 
szybko, okazując stanowczo zbyt wiele respektu 
przed przeciwnikiem. Być może, że złośliwe kop
nięcie Fontowieza było tego przyczyną. Mimo 
strzelenia obu bramek, nie można chwalić Ścibo
rowskiego, gubiącego piłkę, tracącego głowę w 
najłatw iejszych sy tuacjach  podbramkowych.

Znacznie korzystniej prezentowały się ty ły  
Podgórza. W pomocy

Kret.
był najlepszym  graczem  w polu, m ając z praw ej 
strony rów nie dobrego Brożka. Daleko od nich 
odbiegał G tfinow ski, więcej zajęty pozowaniem, 
niż grą. Był też jedynym  słabym  punktem.

Taktyczne braki obrony, źle ustaw iającej się, bez 
wzajemnego krycia, osłabiały ich dobrą pracę ła 
m ania zapędów ataku  W arty , k tóry  przeważnie na 
obrońcach kończył się.

Knezwara w bramce

Garbarnia—Wisła 2 :0  (2 :0 ) .
Niespodzianka? N iestety nie. Nie spodziewano 

się naogół zbyt pomyślnego w yniku tych zawo
dów dla W isły, pow racającej z uciążliwej podró- 
żv i kam panji, stoczonej w ciągu ostatniego ty 
godnia na boiskach francuskich, a uprzednio bel
gijskich. W ciągu jednego tygodnia trzy spotka
nia zagranicą, potem dwa dni podróży, a potem 
bezpośrednio praw ie zawody w Krakowie, z prze
ciwnikiem poważnym — to napraw dę zadanie t ru 
dne.

W yjątkow e okoliczności w ykorzystała G arbarnia 
szczęśliwie. G rając lepiej od przeciwnika, a także 
lepiej, niż to w ostatnich tygodniach bywało, zdo
była dwa cenne punkty  na drużynie, k tóra w ca
łości zaw iodła nie brakiem  um iejętności, lecz sku
tkam i w yczerpania fizycznego.

kilkakrotnie zdradzał talent, nie pozbawiony wie
lu zalet technicznych.

S erja  porażek W arty  świadczy o załam aniu się 
tej św ietnej kiedyś drużyny. Brak Fliegera  i Ofie- 
rzyńskiego, kulejący K rzyszkiew icz, to wszystko 
niewątpliw ie poważne luki w drużynie, op iera ją
cej się  w« zespołowości, a nie na jednostkach. J e 
dnakże i to naw et nie uspraw iedliw ia je j gry, po
zbawionej w prost wszystkiego, a więc sztuki opa
nowania piłki, myśli, a u niektórych zawodników 
nadto „fa ir p lay“. Że stać W artę na grę, w to nie 
wątpi nikt. Sztuka leży w tem, by o grze m y
śleć, natom iast przeciwnika, naw et grzeszącego, 
pozostawić sędziemu. Wówczas W arta będzie W ar
tą  — tą inną.

Ze świeczką nie znalazłby u gości gracza, za
sługującego na miano choćby naszej skrom nej 
polskiej klasy. Jeszcze może najbliżej znalazłby 
się Fontowicz, gdyby nie

kompromitująca druga bramka,
zawiniona lekkomyślnością pewnego siebie in ter
nacjonała.

Co do innych lin ij trudno orzec, która była je 
szcze gorsza od pozostałych, tak w yglądały wszyst
kie. Zdaje się jednak, że bez krzywdy możnaby 
przyznać „palmę pierw szeństw a“ lin ji pomocy z 
W ojciechow skim  na czele, Śmiglakiem  jeszcze po
dobnym i chw ilam i coś lepszego przypom inają
cym Przykuckim . Obrona była energiczna; kopa 
no dość różnie, ale rzadko tam, gdzie należało, 
względnie wolno.

W ataku  Krzyszkiewicz nie wchodził w rachu
bę od początku. S ta ra  kontuzja odżyła. S ta tysto 
wał. Pozostała czwórka, odcięta zupełnie od tyłu, 
wkrótce rozleciała się, a wówczas straciła  jak ą 
kolwiek wartość. Co z tego, że czasem Nowacki czy 
Radojewski uciekł, że Szerfke ezy K nioła podali 
w próżnię, kiedy to wszystko nie miało ładu ani 
składu. Z przykrością patrzyło się na błędne po 
czynania tej daw niej najlepszej linji W arty.

Skład drużyn i przebieg gry.
Podgórze: Koczwara, K asina II , H ausner, B ro

żek. K ret, Otfinowski, Kowalski, Mycoń, Guzda, 
Ściborowski, Głownia. — W arta: Fontowicz, P a 
wlak, Szerfke I, Śmiglak, Wojciechowski, P rzyku
cki. Radojewski, Kniola, Szerfke II, K rzyszkie
wicz, Nowacki.

Początki g ry  były typowe dla zawodów ligo
wych. O bustronnie nie silono się na pokaz umie
jętności, ale prosto dążono ku bramce przeciwni
ka. Jed y n ą  zaletą takiej g ry  było szybkie tempo. 
Ku zdziwieniu widzów, Podgórze dochodzi często 
ku bramce W arty , k tóra coraz w yraźniej odkry
wa beznadziejność swej formy. Po 10 m inutach 
takiej g ry  udaje się podanie Głowni do Ścibo
rowskiego, a ten po trzechkrotnem  usiłow aniu 
strzelenia do bram ki zdołał wkońcu wepchnąć pił
kę do siatki.

Aplauz widowni dodał ducha gospodarzom. Mło
dy Kowalkowski walczy dzielnie ze Szerfkem I, 
dając dobre piłki środkowi. Jednakże tu  nie um ie
ją  ich zużytkować. W arta jes t z  każdą chwilą 
gorsza. W ataku  kulejący Krzyszkiewicz zmienia 
ciągle pozycje, a właściwie nie g ra  zupełnie. Inni 
napastnicy bardzo rzadko przypom inają, trzem są. 
Jeszcze fa ta ln ie j reprezentuje się gra form aeyj 
tyłowych, gdzie Wojciechowski „pływa“, a P a 
wlak g ra  nieczysto. Podgórze posiada bardzo du 
żo pozyeyj do uzyskania dalszych punktów. Na 
przeszkodzie s ta je  nieudolność pod bramką.

Analogicznie przedstaw ia się spraw a po prze
rwie o tyle, że

Podgórze nadal jest panem sytuacji.
N atom iast W arta g ra  na poziomie, jakiego w sty
dziłby się klub C-klasowy. Jeżeli kiedykolwiek 
udaje się coś Waj-cie, to nie jest to wynik dobrej 
gry, lecz błędu zawodników Podgórza, jak ie  w tej 
połowie tra fia ły  się zwycięzcom częściej. K apital- 
nem zakończeniem jest drugi punkt Podgórza. 
Ucieczka Ściborowskiego kończy się kiepską cen
trą  do środka ku bramce. Nonszalancko zachowu
jący się Fontowicz w ostatnim  momencie spostrze
ga, że podanie posiada fałsz, k tóry  kieruje piłkę 
ku siatce. Rzuca się rozpaczliwie, by dopchnąć ją 
własnoręcznie w siatkę.

Sędzia p. Szyba  robił flegmatycznego Anglika, 
starającego się być zawsze w zgodzie z opinją pu 
bliczności.

Świeża, z zapałem  grająca G arbarnia, korzy
stnie odbijała od przeciwnika, który bardzo rzad
ko daw ał znak życia. Milczenie publiczności, a po
tem wyrazy niezadowolenia świadczyły, że jed
nak spodziewano się innego obrazu gry.

G arbarn ia  g ra ła  wcale dobrze, mimo braku Ba
tora, Billa i Skwarczowskiego. Łączność lin ij 
Is tn ia ła  cały czas. Najlepsze momenty m iał atak, 
w którym  rezerwowy Rogowski potwierdził swój 
ta len t nietylko strzeleniem  bramek, ale także ży- 
wiolowem parciem  ku bramce, gdzie zawsze byl 
groźny. Również i R iesner był wartościowym 
skrzydłowym. Piękne, celowe podania do środka 
daw ały trójce najlepsze okazje do strzału. Z łącz
ników Pazurek  znacznie przerastał Walickiego, 
powolnego-i niezdecydowanego. Gra Pazurka nio-

gła była przynieść znacznie więcej owoców, gdy
by ustaw ianie się Smoczka było szczęśliwsze. Ci 
dw aj zawodnicy od pewnego czasu nie mogą zna
leźć właściwego kontaktu na boisku, a na tem 
cierpi głównie Pazurek.

Zadanie pomocy G arbarni nie było trndne. W il- 
czkiewicz utrzym ał skutecznie całą trójkę, nie za
pom inając o dobrem zasilaniu  swego ataku. Do
brze g ra ł także Nagraba, m ając słabego przeciw
nika w Łyce. Rezerwowy H aliszka  nie trac ił nie 
w zestawieniu z poprzednimi.

K onkiew icz oraz Joksz  nie przemęczali się, m a
jąc przeważnie do czynienia z pojedyńczemi w y
siłkam i przeciwnika. G regorczyk nie m iał sposob
ności do błyszczenia, czy psucia.

F ak t przemęczenia najm niej m ógł dotyczyć 
bram karzy, a jednak oni w łaśnie stali się

bezpośrednimi sprawcami porażki.
Tak Ai/iws/ii, jak  i potem Ałaszew ski fa taln ie 
w ybiegali z bram ki, stw arzając przez to szereg 
tragicznych sy tuacyj pod w łasną bramką. Obie 
bram ki padły w takich sytuacjach.

W obronie Pychow ski nie był tak pewnym, jak 
na poprzednich zawodach. P a rtn e r  jego, Szum i- 
las, był szybszy i nie więcej. W lin ji pomocy za
znaczyło się już w yraźniej zmęczenie. Zawsze do
tąd szybki i zw rotny Jezierski nie zawsze dawał 
sobie rady. Również i obaj K otlarczycy  byli 
słabsi, niż zazwyczaj. Dobre momenty, jak ie  po
siadali, wskazywały, że tylko przemęczenie obni
żyło ich wartość.

N ajzupełniej nie kleiło się w lin ji ataku. Rey- 
man I był zbyt powolny, by móc zapanować nad 
mą. Jego b ra t miał też rzadko dobre chwile. Łyko 
na skrzydle nie zastąpił Balcera, a Czułak nie

R u c h —Crocowia 4:1 (2:1)
W ielkie  H ajduki, 28 m aja, (teł.) Żadne z roz

gryw anych w b. r. na Śląsku spotkań ligowych 
i m iędzynarodowych nie wywołało takiego zainte
resowania, jak  wczorajsze zawody między Ruchem  
a Cracocią, jak ie  odbyły się w W ielkich H ajdu 
kach. Złożyła się na to przedewszystkiem dosko
nała form a Ślązaków, k tóra m iała zadecydować, 
kto jest lepszym, oraz komu przypadnie defin i
tyw na pozycja wiosennego leadera g rupy  zacho
dniej. Spotkanie wypadło pod każdym względem 
na korzyść Ślązaków, który udowodnili poza tem, 
iż na własnem boisku są nie do pokonania.

Mecz cieszy, się niezwykłą frekw encją publicz
ności. P om ijając to, iż obesłany został bardzo 
licznie przez wszystkie miejscowości Śląska, ścią
gnął poza tem niezliczoną rzeszę widzów z dal
szych okolic. Sensacją spotkania by, po raź p ierw 
szy wprowadzony „pociąg-dancing-mecz-biidż" 
z Krakowa, z którego skorzystało ponad 600 osób, 
zwolenników Craeovii.

Żałować tylko należy, iż w ram ach tak iej im pre
zy zawiodła w prost skandalicznie strona organi
zacyjna. Należy tu ta j pociągnąć do odpowiedzial
ności. kierownictwo Ruchu, k tóry  spodziewając 
się licznej frekw encji, nie przygotował absolut
nie niczego. Sprzedano nadmierną ilość biletów  
na trybunę, wskutek czego wielu widzów zmu
szonych było stać na  boisku. Zniknęły w niewy
tłumaczony sjiosób miejsca, przeznaczone dla p ra
sy sportowej. W prawdzie usiłowano problem  ten 
rozwiązać przez dostarczenie pewnej ilości krze
seł, pozbieranych z okolicznych lokali i restau ra  
cyj. Doprowadziło to jednak do tego, że wobec u- 
staw ionych już na placu drużyn, publiczność, jak  
oszalała, goniła za krzesłam i, wydzierając je  sobie 
z rąk i stawiając, gdzie się je j  żyw nie podobało.

Mimo tak w spaniałej zapowiedzi i frekwencji, 
publiczność, wynosząca ponad 7.000 osób, nie od
niosła spodziewanych wrażeń i emocyj, jakich 
oczekiwała od tak godnych przeciwników. P rzy 
czyną tego była tak słaba gra gości, że nie przed
staw iali oni na chwilę poważnych do zwalczenia 
trudności w osiągnięciu zwycięstwa przez gospo
darzy. Bo i jak  zresztą! Bez Kossoka i Kubińskie- 
go, z kontuzjonowanym  Pająkiem  w obronie, przy 
bardzo nieszczęśliwie grającym  bram karzu

Craeovia wypadła wprost rozpaczliwie.

W pierwszej połowie egzystow ała tylko na swo
je j części, w drugiej próbowała przy stan ie  2:1 od
powiedzieć gospodarzom, lecz były to tylko mo
menty.

A ta k  Cracoeii byl najsłabszym  punktem . Do
niec na środku „bez głow y“. Skrzydłowi najsłabsi. 
Z łączników tylko Zieliński daw ał o sobie znać, 
w ykazując zapał do g ry  i pewien ciąg na bram 
kę Na pomocy spoczął cały ciężar gry. Ziżka  ro- 
bl • w  mógł * w y d y m a ,  mecz do końca. Seichte- 
ra  i M ysiaka obgryw ali niem iłosiernie obaj skrzy
dłowi Ruchu Urban i W łodarz, przyczem ten osta- 

zbierał oklaski za piękne zagrania.
P ająk  okazała się stuprocentow ym  inwalidą, w 

następstw ie czego przeszedł z obrony na środek 
ataku, zam ieniając pozycję z Dońcem, by wkoń- 
cu skonczyc mecz na lewem skrzydle  po w ym ianie 
z Kisielińskim . P a jąk  też zyskał m iano ~

„latającego gracza“.
Po przerw ie Doniec w obranie okazał się bardzo 
dobry, lepszy od Lasoty. O tfinowski „zawalił“ ser
decznie trzy bram ki w niew iarygodny sposób. Na

Lwów, 28 maja, (lei.) Drugi występ Warszawianki we 
Lwowie wypad! jeszcze daleko gorzej, aniżeli lo miało 
miejsce w spotkaniu z Pogonią. Na dalsze obniżenie 
poziomu Warszawianki niewątpliwie wpłynęło osłabienie 
brakiem Kotkowskiego, Makowskiego i Zwierza, których 
miejsce zajęli Zaborowski, Hahn i Pawlak. Warszawian
ka w ciągu całego spotkania nie zdobyła się ani na jed
ną przemyślaną akcję, poza defenzywnemi, zadawalając 
się nielicznemi i słale niegroźnemi wypadami. Klęskę 
różnicą tylko jednej bramki zawdzięczają .goście w pierw
szej linji

dobrej formie Domańskiego
na bramce i niezłej naogół obronie. Pomoc w ofenzywie 
nie przedstawiała żadnej wartości, napad zaś w zupeł
ności się nie wysilał, lub też czynił ło bez najmniejszych 
widoków na powodzenie.

Czarni grali naogół dobrze na tyłach i w pomocy. Na
pad zaś. mimo, iż posiada dobrych solistów, ciągle je
szcze nie wykazuje zgrania. Brak mu również decyzji i

Dwa fragmenty z meczu Wishć-Carharnia. Na lewo, pod bramką Garbarni, od lewej Wilczkiewiez, Joksz, Reyman I i Reyman II. Na prawo: walka o pitkę Reyman II 
/  Konkiewicz i Łyko. ' ,

przewyższał go. Rasowym napastnikiem  był przez 
krotki czas A rtur, to jest do chwili spodziewane- 
go wyczerpania się fizycznego.

Przed dobrze prowadzącym zawody sędzią drem  
Lustgartenem  stanęły drużyny w następujących 
składach: Garbarnia: Gregorczyk, Konkiewicz, 

i ZA.Ną» raba> Wilczkiewiez, Haliszka, Riesner, 
Smoczek, Pazurek, Rogowski. — W isła. 

K iliński Pychowski, Szum ilas, Jezierski. K o tlar 
cz>’ i 1 • Czulak, A rtu r , Reym an I  i II , Łyko.

Od pierwszego uderzenia piłki g ra toczy się 
ospale, akcje nie zaw ierają w sobie nic pięknego 
i groźnego. Obie drużyny w rów nej m ierze nie 
w ykazują warunków, potrzebnych do uzyskania 
zwycięstwa. Gdy się już tra fi jakaś okazja ix>d 
bramką,

szwankuje wykończenie.
Z pomocą G arbarni przychodzi K iliń sk i przez źle 
obliczone wybiegi. Zaw inia w ten sposób pierw 
szą bram kę w 25 min., pozwalając Rogowskiem u  
strzelić do pustej bram ki. W iśle tra fia  się wkrótce 
sposobność w yrów nania, gdy trzech napastników 
darem nie usiłu je strzelić z m ałej odległości. 
W czasie jednego z następnych wybiegów zo- 
staje

Kiliński kontuzjonowany.
Rezerwowy Ałaszewski ma te same wady. P rzy 
sparza też wespół z Jezierskim  drugi punkt G ar 
barni w 43 min. Strzelcem był znowu Rogowski.

Po przerw ie W isła opada dalej na siłach. J e j  
atak praw ie nie istnieje. Po drugiej stronie P a 
zurek in icju je ustaw icznie solowe akcje, kończą
ce się przy polu karnem . Dopiero przy końcu 
udaje się W iśle kilka ataków , nie posiadających 
jednakże wykończenia strzałow ego. J. K.

tem tle gości Ruch w ypadl dodatnio, dużo mu 
i?ia • D ekow ało do poziomu, jak i wykazał np. 

z I loridsdorfem. K urka  po meczu zniesiona na 
rękach. NNlaściwie dwa strzały, z tego w spania
łą bombę K isielińskiego obronił wprost cudow
nie. Obrona św ietna, pracow ita, gorzej tylko z 
wykopami. Pomoc, jak  zwykle, spraw na i niewy
czerpana w zasobie sił.

Zawiódł w zupełności Peterek, najsłabszy na 
boisku. Na wysokości zadania stanęli skrzydło
wi i łącznicy. W łodarz doskonały, poryw ał biega 
mi i m im ęeiam i widownię. U rban podciągnął się 
do jego pozomu, psuł jednak wiele „kiwaniem “. 
, łączników GicwMfa zna jdu je się w  rewelacyjnej 
form ie. Rzadko w idziany ciąg na bramkę, dosko
nałe w ystaw ianie i strzał silny i celny z każdej 
Pozycji p redystynu ją  go w tej chwili bez przesa
dy na najlepszego łącznika w kraju .

Coż powiedzieć o sam ej grze? Chyba tylko to, iż 
juz w pierw szej m inucie Ruch po centrze Włoda 
rza wzdłuż bram ki zdobywa prowadzenie przez 
Urbana. N astępuje

długi okres przewagi Ślązaków',
nie schodzących z połowy gości, k tóry  przeryw a 
przebój C raco v i i, zakończony strzałem  Zielińskie
go. W kilka m inu t potem Zieliński schodzi kon
tuzjonow any na chwilę z boiska. Ruch gra, strze
la, wkoneu zaczyna gubić się w sy tuacjach pod
bramkowych. Z rzu tu  wolnego za rękę M ysiaka w 
2ft m inucie uzyskuje Gwóźdź d rugą bramkę, po 
niefortunnym  wybiegu Otfinowskiego.

Zrezygnowany P ająk , widząc beznadziejną swą 
rolę w obronie, zam ienia się z Dońcem. Goście 
chw ytają teraz oddech, wyswobadzając się na 
chwilę z pierścienia Ślązaków, co po dalekim  i 
ostrym  strzale  Ziżki przynosi im w 40 m iuucie 

honorowy punkt.
Po przerw ie K isieliński „wysadza“ P a jąk a  na le 
we skrzydło, zajm ując jego pozycję, co znów wno- 
si pewwn zastrzyk w ospałe szeregi Cracovii. Przez 
jak iś  czas utrzym uje się g ra  otw arta. W 10 minu- 
cie jednak Ruch . przeważa szalę zwycięstwa na 
sw oją korzyść. Giemza strzela ostro, Otfinowski 
pod słonce wypuszcza z rąk  piłkę, ripostu je  Gwóźdź 
i trzeci punk t dla gospodarzy.

Gdy niedługo potem Giemza pięknym  strzałem  
w słupek, podwyższa dotychczasowy „stan posia
dania Ruchu, goście upadają całkiem na duchu. 
le ra z  popisują się jeszcze W łodarz i U rban ła- 
dnemi biegam i, którym  do upadłego przeciw sta
w iają się Seichter i Mysiak. Była to jednak tylko 
formalność. K ilkakrotne zryw y Cracovii, inicjo
wane przez Zielińskiego i K isielińskiego likw idu
je obrona, względnie brawurowo g ra jący  Kurek.

P róby g ry  ostrej, wniesione przez M ysiaka  i Ki- 
sielinstneffo  karci w m iejscu dobrze dysponowa- 
ny sędzia p. Rosenfeld i  Bielska. Tak więc inte
resujące to spotkanie zakończyło się zasłnżonem 
zwycięstwem Ślązaków, a  sym patyczna drużyna 
Craeovii sp raw iła  niespodziewanie licznie przy
byłym swym  zwolennikom bolesne rozczarowanie.

M. M.

Czarni—W arszawianka 1:0 (1:0)
strzału w jak najkorzystniejszych sytuacjach podbram
kowych. Motorem pociągnięć ofenzywnych Czarnych 
przeważnie był

Drzymała,
podczas gdy mniej skuteczne były zagrania Żurkowskie- 
go i Dziwisza. Makuch pracowity, jak zwykle, nie wy
bija się specjalnie, coraz lepiej natomiast wyrabia się 
Niemiec.

Przebieg spotkania był nieciekawy aż do znużenia. 
Jedyna bramka padła na parę minut przed przerwą z 
rzutu wolnego Drzymały, który poza tem nie wykorzystał 
szeregu wypracowanych przez siebie pozyeyj. Sędzia p. 
Schneider z Krakowa. Widzów około 1.000.

Drużyny wystąpiły w następującycli składach: Wur- 
szawianka: Domański, Pawlak, Rusin, Pert, łłahn, Mater- 
ski, Stollcnwerk, Ketz, Zaborowski, Piliszek. Korngold, 
Czarni: Kasprzak, Chmielewski. Lemiszko, Sadłowski,
Czyżewski, Piłat, Niemiec, Dziwisz, Makuch. Źurkowski, 
Drzymała.
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Członkowie sekcji p ływ ackiej Ł.K.S-U z trene 
rem Pardygułem  pośrodku. wie sekcji sportowej Zw. M łodzieży Pol 

tedniu. Na prawo stoi: p. Kleiner, prezet 
«oftofw. H środku dr. B. Tennenbaum  

’• Ml. oraz red. Lisowski.
Powyżej: Laszczok z Gimnazjalnego K. S . w  Rudzie Śląskiej w skoku  

wzwyż podczas zawodów o P.O.S. zorganizowanych przez Gimnazjalne 
Kolo Sportowe.

Na prawo: Doskonały bokser łódzki W oźniakiew icz (Geyer), k tóry  
po zw ycięstw ie nad Cyranem w ostatnich zawodach w Łodzi w ybił się 
na czoło polskich pięściarzy wagi piórkowej.

Poniżej: Uczestnicy wycieczki kajakow ej z Krakowa do W arszaw y, 
zorganizowej przez „Orlęta". Pośrodku stoi kom endant wycieczki 
p. Sendor.

w Warszawie. Frag

l Ł ó ^ ) Va iS k o d a Sw ef o L ?nW<̂ h h  ^ iciarskich Pomiędzy Union Touring  
f.oaz/ a Skodą w Łodzi. Stibbe zwycięża w wadze ciężkiej Wockę.

kntn Pi aT : Z- (P^  ŁucK> ^ o b y w c a  pierw szej nagrody na
kolarskich wyścigach w Łucku na trasie 50 km. 1 0 “ n°

^ o tocyk l'liĉ k \o k °w scy na starcie zawodów treningowych na 
orze K.S. Cracoiua. Od lewej Raczkowski. Maak i Piórecki.

byli Łańko i Zgliński (po 3), Biedrzycki i Seichler (po 1). 
Polonia pokonała więc swego najgroźniejszego rywala, 
zwiększając szanse nu mistrzostwo okręgowe. W pozo
stałych meczach Drukarz pokonał AZS . 3:1, a Warsza- 
wianka Ib—Makkabi 6:0.

IV Krakowie: Wyniki rozgrywek A kl. Zwierzyniecki K- 
S.—Makkabi 1:0 (0:0). Wawel—Grzegórzecki KS 3:2 (3:0). 
Olsza—Pablok 2:1 (2:0). Legja—Unja 2:0 (0:0). Zawody 
te zakończyły serję wiosenną rozgrywek o mistrzostwo 
A kl. Na czoło wysunął się BKS Legja, gdyż dotychcza
sowy leader Grzegórzecki poniósł ostatnio kilka porażek, 
które zepchnęły go z czołowego miejsca.

W'e Lwowie: Zapowiedziany mecz o mistrz kl. A Le- 
chja—Ukraina został odwołany z powodu złego stanu 
boiska.

W Poznaniu: Pierwszy dzień drugiej serji mistrzostw 
A. kl. przyniósł nasi, wyniki: HCP—Olimpja 11:2 (3:2), 
KPW Liga—Ostrowia 10:1 (4:0). Mecz Legja—Stella został 
odwołany przez wydział gier i dyscypliny z powodu zde
kompletowania drużyny Stelli, poturbowanej po niedziel
nym meczu z Sokołem w Lesznie.

IV Ludzi: ŁKS—Gedania 3:3 (2:2). Przebieg gry byl 
ciekawszym w pierwszej, niż w drugiej połowie. Począt
kowo skuteczniejszym hyl atak ŁKS, który przez Króla 
i Feję strzela dwie bramki. Goście odpowiedzieli atakami, 
których rezultatem było strzelenie wyrównujących bra
mek przez Doleckiego i Pikielera. Po zmianie stron ŁKS 
grał W dziesiątkę. Tempo gry spada, mimo to Król jeszcze’ 
raz zdobywa prowadzenie dla ŁKS, lecz w 30 minucie 
Dolecki ponownie wyrównuje. Sędziował p. Marczewski- 
Geijanja wywarła ogólnie bardzo dodatnie wrażenie.

W Ludzi: Pierwsza runda rozgrywek o mistrzostwo A 
kl. została zakończona. Mistrzem wiosennym została dru
żyna WKS. Wyniki ostatnich spotkań: WK.S— Widzew Sd 
(1:0). Ifimn—LTSG 3:1 (0:0). Sensacyjna porażka b. mi
strza Łodzi.

IV Jarosławiu: Gościna krakowskiej Garbarni nie przy
niosła jej wielkiego zaszczytu, gdyż, ligowa lo drużyn* 
zdołała uzyskać wynik zaledwie remisowy z Ogniskieit' 
2:2 (1:1). Bramki dla Garbarni strzelili: Skwarczowski 1 
Pazurek, dla Ogniska Kubica i Niezabytowski.

IV Tarnowie: mistrz kl. B.: KPW Metal- Tarnuuia 4:f 
(LI).

>*IECZ LEKKOATLETYCZNY
Pogoń (Katowice)-AZS (Poznań) 61:57.

fp )I 4:8 l1i o ^ e Te r -Ŵ  ^ t 4 ?1 2> P retsów n a
w A - tl1 i ’• o Ja81.enska >. Szajnówna (AZS). Skok 
w zw jz. l i  2 miejsce zajm ują Jasieńska i Łuka- 
nou ska  AZS po 1.39 m, 3 zaś i 4 Breuerów na i By-
11 «Tm  9? p34 i ^ ZUt k ',4ąri P  J ż e ń s k a  (AZS) 11.68 m, 2) Piem ązkow na (AZS) 8.96 m, 3) Lubko- 
wiczowna 4) W ydrowska z Pogoni. Rzut oszese- 
24 40: m Ĵ St̂ ska. (,AZS> 31Im , 2) W asilewska (P) 
R?„°ł a ’ '?• B,e? an8ka. (ĄZS), 4) Rakoczanka (P). 
Rzut dyskiem : 1) Jasieńska  (AZS) 34.33 m 2) Wa-

K P) '̂ 3'39 ~7Al?zHv,llaA!!<„ nowy rekord Śląs
ka, 3) Koczanówna (AZS), 4) Rakoczanka (P). 

O rganizacja zawodów przeciętna, widzów kilka-

Lwów, 25 maja.
W spotkaniu z 22 p. p. udała się Pogoni częściowo re

habilitacja za dotkliwą klęskę w Łodzi. Nietylko jednak, 
jeżeli chodzi o wynik, Pogoń zadowoliła. Na wysokości 
zadania tym razem stała gra napadu, który głównie prawą 
stroną przeprowadzał i z powodzeniem kończył pomysło
we i efektowne dla oka pociągnięcia.

Matjas już po trzech meczach uzyskał pełnię formy, je
mu też niezawodnie zawdzięczyć, może Motylewski daleko 
lepszą i skuteczniejszą grę aniżeli dotychczas. Duże zna
czenie w danym wypadku odegrał wysoki poziom techni
czny obu tych graczy,

teren był bowiem rozm okły i śliski,
a ciężka piłka tylko z trudem do opanowania. Zimmer, 
jak zwykle, wyróżniał się pracowitością, podobnie Nie
chciał, który jednak ciągle jeszcze chętnie przytrzymuje 
piłkę, lub też wózkuje do czasu jej utraty. Łagodny uzy
skał wprowadzie dwie bramki, z czego jedną bardzo przy
tomnie i efektownie, naogół jednak rozmokły teren mu 
nie odpowiadał.

Pomoc Pogoni w ostatnich czasach coraz bardziej nie 
dopisuje. Tym razem położyć to można częściowo na karb 
nieobecności ciągle jexzcze niewyleczonego z potłuczenia 
Kuchara, którego coprawda Hemerling nie najgorzej za
stępował. Nie dopisują jednak i boczni, w szczególności 
forma Deutschmana w tym sezonie dużo pozostawia do 
życzenia. W obronie Jeżewski miał więcej dobrych od 
złych momentów, natomiast braki techniczne i taktyczne 
Herezy, w spotkaniu tern w większym jeszcze niż dotych
czas uwidoczniły się stopniu. Albański miał mało zatrud
nienia, bramka zaś, którą przepuścił nie była łatwą do 
obrony.

22 p. p. zatarł w spotkaniu z Pogonią tę odrobinę do
brego wrażenia, jakie pozostawił po meczu z Czarnymi, 
co jednak jak się okazuje, w pierwszym rzędzie spowodo
wane było słabą formą ówczesnego przeciwnika. Poza

kilkoma dobrymi biegami, wojskowi żadnego plus nie 
mogli zapisać na swoje konto. Od Pogoni byli w każdym 
razie

o klasę gorsi.
Jedynie Koszowski na bramce parę razy bronił w ład

nym stylu, dość często natomiast z trudem tylko wycho
dził z opresji. Zatrudnienia w każdym razie miał sporo. 
Nienajgorzej również tym razem grali obrońcy, podczas 
gdy

pomoc kom pletnie zawodziła.
Napad pozbawiony techniki nie miał co robić w danych 
warunkach terenowych, parę wypracowań Swiętosławskie- 
go nie znalazło wykonawców. Na usprawiedliwienie woj
skowych p oczęści posłużyć może osłabienie już w pierw
szych minutach gry wskutek kontuzji Marcinkow-skiego.

Gra była ciekawa o tyle, że Pogoń bez większego wy
siłku podchodziła pod bramkę przeciwnika, gdzie bardzo 
często stwarzała pozycje do strzału. W czterech wypad
kach udało się piłkę skierować do siatki, przyezem strzel
cami byli Łagodny (2), Matjas i Zimmer. Wszystkie bram
ki były wynikiem ładnych zagrań kombinacyjnych i szyb
kiej decyzji do strzału. Dla 22 p. p. strzelcem był Swię- 
luslawski. Sędziował p. Rutkowski z Krakowa.

W ...... s i . Katowice, 25 maja.
łe k k n a łla J ,^  25 b™’ w K atow icach sekcja
ją,, pnn z Poznania, rozgrywa-
"(iń luh«wy mecz lekkoatletyczny z sekcją
tym i • °9 °nt- Na skutek odbywającego się w

meczu tenisowego Polska — Monaco,
’)ołmtIL ^ yZnavZ?nie Z08tafy na godz- 10-30 Pr ^ d -  

WS-kutekŁI?zego towarzyszyło im małe 
pukltczn°óci. Mecz zakończył się

’i aczkolwiek do ostatn iej chwi-
2 goś<.lk 8po4ka“ la sta ł pod znakiem zapytania, 

w prost Zniła 8*e przedew8zystkiem  znako-

Jasieńska,
t *

•Pt kon k".ren(,y j rozstrzygnęła na swo-
,lzieki . Slązaczkl w ygrały spotkanie to tylko 
o«ólnv jy,o<ilęv^YU W sztafetach, widać zaś było 
P oprzedź u ek fornly w l’rzeeiwieństwie do lat

Świderska) w czasie 58.2 sek. Sztafeta 3x800 m: 
l) / ogon (w składzie Sojówna, Szymczykówna, 
Szuasowna)i w- czasie 8.18.3 sek., 2) AZS. w czasi. 
8.38.6 sek. W biegach sztafetowych, wyróżniły sie 
Preisow na (P) i Świderska (AZS).

bkok w dal z m iejsca: 1) Jasieńska  (AZS) 2.33 
m 2) W asilew ska (P) 2.27 m, 3) Derlichówna (P) 
2.2_ m, 4) Swiderska 2.14 m. Skok w dal z rozbie-

MECZ BO K SER SK I WARTA B Ł Ę K IT N I
rozegrany w ub. czwartek zakończył sie zwycię
stwem W arty  w stosunku 13:5.

ciestwem U niw ersytetu 56:43. Po zawodach od
była sie elim inacja w skoku o tyczce na mecz

ze £°»?n aó- Adamczyk (W arta) i Za
krzewski (Sokoł) uzyskując po 340 cm, zakwali- 
il?£w ali sie do reprezentacji.

W v  Y W C. KL. Na stadjonie
w Kroi.-Hucie przeprowadzone zostały w czwar
c i  0krt ? 0Wn«mM trzo.stwa lekkoatletyczne junjo- 
row w kl. „C“ Na starc ie  stanęło  240 junjorów  
co uważać należy za nader pomyślny objaw  w 
sporcie śląskim. Uzyskane w konkurencjach wy
niki, uważać należy naogół za dodatnie W  ogól
nej punktacji zwyciężył S tadjon (Król.-Huta) 159 89 ■>kt' > ™  “

K O N FEREN CJA  SPORTOW A W F  1 P  W 
W KATOWICACH. W środę 24. W b r zwołaim 
została z inicjatyw y Woj. K om itetu W  i PW  
w Katowicach, program ow a konferencja wszyst-
k ^ L OR aniZaCy? 8port°wych Województwa Śląs
kiego. Reprezentowanych było 16 związków, zrze
szających ponad 30.000 członków. Zadaniem kon- 
erencj! było utworzenie specjalnej „komisji spor- 

Icw ej przy Woj. Komitecie W F. i PW . d la spraw  
»portowych, prapaganda POS. i Poradni sporto
wo-lekarskich, oraz uzgodnienie współpracy z 
przedstawicielami „prasy sportow ej“. W dyskusji 
jchwalono cały szereg poważnych spraw, które

PU H A R  P O K A R S K I A U ST R JI zdobyła druży- 
nam”AU8A ,a4 y ?  finale B rig itten au er 1:0
\ * . . ”A uslr ,a  bądzie drugim  reprezentantem
A nstrji w rozgrywkach o puhar środkowej E uro
py wraz z mistrzem piłkarskim  A nstrji" który 
me został jeszcze wyłoniony.

^ę .CIAG. TURYSTYCZNY DLA SPORTOW- 
ŚLĄSKA! Oddział Śląski Pol. Związku 

Dziennikarzy i Publ. Sportowych w Katowicach, 
organizuje ^specjalny pociąg turystyczny  „dla 
sportowców z terenu Województwa Śląskiego na 
zawody piłkarskie i lekkoatletyczne Polska — 
Belgja w W arszawie w dniu 4 i 5 czerwca br. Ce
na biletu przejazdu w obie strony wynosi tylko 
iliem Kotląg Cleszy 8*S ogromnem zainteresówa-

Z m eczów  p iłk a rsk ich  
w dn iu  25 m a ja .

Święto Wniebowstąpienia częściowo wolne od terminów 
ligowych wykorzystali piłkarze dla rozegrania szeregu 
spotkań towarzyskich. Z meczów lyeli wymienić należy 
następujące:

W Warszawie: Polan ja—Skoda 8:0 (3:0). Bramki zdo-

1 *

--""H
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IK S —le ö io  3:0  (2 :0).
W arszawa, 28 m aja. Drużyny w ystąpiły  w na 

stępujących składach: Ł K S :  Frym arkiew icz, Ka- 
rasiak, Fliegeł, Pe«za„ Wełnie, ;
H erbstreich, Miller, Sowiak i K r«L 
Szezotkowski, Zajączkowski, Drabinski, Kubera, 
Ozapara, Rajdek, Rostkowski, Skrzypczak, Geiger, 
Giburzyński. ..

Przesilenie w Le>gji trw a. Drużyna ligowa soli- 
daryw w ala  się ze zdyskwalifikow anym , gracza
mi i nie wyszła na boisko do walki z Ł. K. o. r a K , 
iż zarząd nie uląkł się zawodników ligowych i zde- 
eydowat się posłać do boju drużynę rezerwową, 
karze przypuszczać, iż Legja zrezygnowała z w a - 
ki o mistrzostwo ligowe i sezon wiosenny chte 
poświęcić uporządkowaniu swoich stosunków  we
wnętrznych. .

Wnosząc z braw, jakiem i publiczność darzyła 
ttdale pociągnięcia rezerwistów Legji, trzeba 
przypuszczać, iż

stanowisko zarządu zyskało uznanie.
Dla ścisłości dodać trzeba, że publiczności nie 
trudno to przyszło. Mecz bowiem był ładniejszy, 
aniżeli ostatnie spotkanie L egji z W arszawianką. 
Rezerwowa Legja zadem onstrowała bardzo donrą. 
czysto techniczną grę w polu i stoczyła równo
rzędną walkę z przeciwnikiem , k tóry niedawno 
wygryw ał w wysokich stosunkach z drużynam i 
ligowemi.

Jedyn ie  w starc ie i sytuacjach podbramkowych 
górował Ł . K. S. i to było tą  jego przewagą, któ
ra uzasadniła jego zwycięstwo. Najlepszym i g ra 
czami Legji była p a ra  obrońców

Szezotkowski i Zajączkowski.
Rozporządza ona dość dobrym  i dostatecznie dłu
gim wykopem, ustaw ia się nieźle, a jedynie s ta r t  
pozostawia cośniecoś do życzenia.

K eller nie był w najlejiszej formie. Pierw szą 
bram kę m a na sum ieniu, poza tern k ilkakrotnie 
popełnił błędy taktycznie (wybiegi). Lecz szczęście 
dla niego, że przeciwnik tych błędów ule wyko
rzystał.

Pomoc Legji dorównała linji jiomocy przeciw
nika. J e j  zawdzięcza Legja u trzym anie gry  o- 
tw artej. W ataku  najlepsza była tró jka  środkowa. 
Skrzypczak będzie prawdopodobnie tym, k tó ry  za
stąpi Nawrota, -d y  stra jk u jący  ligowoy w rócą na 
boisko. Je s t bowiem w trójce środkowej najszyb
szy i najlepiej zbudowany. Rajdek  narazie jest 
bez treningu, niem niej jednak był pożytecznym 
napastnikiem .

Słowem w całości było wcale dobrze, gdyby nie 
przekonanie, iż drużyna  ta nie może strzelić bram 
ki. Do tego bowiem młodzi gracze Legji m ają  za 
m ałą szybkość. W porów naniu jednak z atakiem  
Legji, k tóry  g ra ł z W arszaw ianką, a tak  rezer
wowy bynajm niej nie g ra ł gorzej. w

Ł. K. S. był — mówiąc stylem „bridzowym — 
do bicia. Pomoe nie daw ała sobie rady z przeciw 
nikiem i ataki Legji zatrzym yw ała dopiero obro-
na.

Początkowo Łodzianie rzadko dochodzili <J<> 
su. Kombinacje środkiem  me przechodziły tak, z - 
tylko nieliczne przeboje skrzydłowych i k o n iu ?  
stw arzały sytuację do strzału. Strzałów  tych n b y ł o X t  wmle. Błędem ŁK S było, iż dostosował 
się do powolnego tempa przeciwnika, co stw a
rzało

pozór równorzędnej gry.
W ataku najlepiej spisał się Herbstreich, kl‘̂ 0  
mu udaw ały się wózki i zagran ia z Durką. .Naj
więcej pozycyj w yrabiał Kroi, ktorego centry no
siły zarodki bramek. . XT

G ra rozpoczyna się w zwolnionem tempie. N - 
pastnicy Legji trzym ają piłkę przy ziemi, stopu
jąc dokładnie, zm uszając pomoemkow LKb do 
pierwszych startów . Publiczność orjen tu jc  się, »z 
zapowiadanego program u nie będzie, więc zaczy
na dopingować młodzież ŁegJt. .

W 12-tej m inucie przychodzi ciężka chwila m a 
Legji. Królowi udaje się centrować Keller zamie
rza piłkę złatiać, wybiega z bram ki, potem się 
cofa, ale już po to, by wyjąć piłkę z siatki, wtło
czoną tam  przez Herbstrewha.

Jeszcze Legja me ochłonęła po stracie Lb 
gola, gdy w zamieszaniu podbramkowem traci 
drugą bram kę ze strzału  Millera. N astępnie g ra  
się znowu wyrów nuje, a Legja w polu nawet prze
waża W 27-mej m inucie G eiger oddaje daleki 
strzał, który Frym arkiew icz broni wypchnięciem 
na korner. W 30 tej m inucie po przeboju Durki 
ŁK S ma okazję do podwyższenia wyniku. ł>wu- 
krotnie piłka odbija się od słupka a trzeci raz 
idzie w aut. W 34 tej minucie po rzucie wo.nym 
Rajdek dochodzi do piłki za lin ją  obroncow. S trzał 
jego chybia jednak celu.

Sobiak dw ukrotnie oddaje celne strzały lecz 
Keller g ra  już bez zarzutu i łapie piłkę w ładnym 
stylu. W 42-giej minucie Rostowski daje zatrud
nienie Frym arkiew iezow i, poezem następuje tirze-
l *W fl • •Po przerwie Legja atakuje. W trzeciej minucie 
Geiger oddaje ostry strzał, k tóry  odbija się od 
poprzeczki. Była to najlepsza sytuacja  Legji do 
zdobycia bram ki. Obrońcy ŁKS m ają teraz dużo 
zatrudnienia, lecz w momentach podbramkowych 
są zawsze górą.

W 20-tej i 24-tej m inucie Skrzypczak ma sposo
bność do zdobycia bram ki, jednak oba jego s trza 
ły oddane z pola karnego, idą w aut. W 23-ciej 
minucie ŁK S ma szczególnie dogodną sytuację 
do strzału . Po przeboju K róla centra jego pada 
za lin ję  obrońców Legji. H erbstreich jes t na m iej
scu, strzela, ale nie tra f ia  w bramkę.

Ju ż  wydaje się, że wynik 2:0 utrzym a się do 
końca, gdy w 44-tej m inucie D urka  po przeboju 
strzela ostro, piłka odbija się od słupka, a KrOt 
skutecznie jioprawia ten strzał. W y n ik  3:0 jest dla 
rezerwistów Legji zaszczytny. Powinien bye dla 
nich podnietą do pracy nad popraw ą konny -ji fi
zycznej, k tóra pozostawia wiele do życzenia, s ę 
dzia p. Jarosz nie uniknął konfliktu z publicz- 
„ofcin. k tórej zebrało , ie  ».«». g(

wane w h isto rii m istrzostw  Łodzi od czasu ulwo 
rżenia Ligi. Ponieważ w myśl regulam inu dwie 
ostatnie drużyny tabeli spadają do klasy niższej, 
przeto los ten spotka niewątpliw ie Makkabi i p rzy
puszczalnie W itne, a to w związku ze znacznem 
osłabieniem tej drużyny na skutek ukarania pię
ciu graczy na przeciąg od pół roku do lat trzech 
za aw antury  i b ijatyk i, wywołane przez nich na 
meczu z Hahoab, ofiarą  których padł sędzia li- 
njowy.

W niedzielę rozegrano następujące mecze o m i
strzostwo A-klasy: Strzelecki K. S. — Hakoah 1:1 
(0:1). Strzelcy lekceważyli przeciwnika, to też m i
mo przewagi osiągnęli wynik nierozstrzygnięty. 
Bramki zdobyli Kudelski i Presser.

Turyści—Makkabi 2:1 (0:1). Turyści g ra li w 
dziesiątkę, ponieważ na początku g ry  dwóch ich 
zawodników, F rankus i Durka, zderzyli się tak 
nieszczęśliwie, że Vra fikusa odwieziono do szpt- 
tata.

W przededniu gościny belgijskich sportowci ?!
) 11 Polsce.

Pogoń— Royal Standard Club liege 3:0 (0 :0 ).
Lwów, 28 m aja (Teł). W niedzielę gościł we 

Lwowie zespół piłkarski z I-ieodjum Royal S tan 
dard  Club, zajm ujący w m istrzostw ach ligi bel
g ijsk ie j 4-te miejsce i m ający w swym składzie 
trzech reprezentacyjnych graczy belgijskich: 
spotkaniu z Pogonią z reprezentacyjnej tej trójk i 
w ystąpił jako jedyny prawoskrzydłowy B nchaut, 
k tó ry  jednak w niczem nie przewyższał swoich 
partnerów . Jak o  całość S tandard  Club g ra ł 

na poziomie polskiej klasy A,
I»oza szybkością zagrań nie okazując specjalnych 
walorów. N atom iast specjalnie s łabą stroną Bel- 
gijczyków byli obrońcy i bramkarz, którzy nietyl- 
ko nie umieli skutecznie przeciwstaw ić się ak
cjom Pogoni, ale, co gorsze, przeważnie jeszcze 
komplikowali je  na swą niekorzyść. .

W szystkie trzy uzyskane przez Pogoń bram ki 
były wynikiem rażących błędów obrońców, względ
nie bram karza Belgi jeżyków, którzy raczej szczę 
śoiu przypisać mogą, że wynik nie wypadł dale
ko korzystniej dla gospodarzy.

Pogoń zadowoliła tylko, jeżeli chodzi o g rę  a ta 
ku i to tylko w niektórych okresach. W jiomocy i 
w obronie natom iast nie zawsze się kleiło i tej 
to okoliczności w pierwszym rzędzie należy przy
pisać, że bardzo słabi zresztą Belgijczycy przez 
długi okres po trafili utrzym ać gre otwartą, kilka
krotnie nawet dochodząc pod bram kę Pogoni. In  
jednak Albański stale był w pogotowiu.

Spotkanie odbyło się na przebudowanem boi-

„Negrita“  i „Ultrasol“ .
Olejek „Negrita“ i krem „Ultrasol“ r. pzepisów Dra Lu 

slra r. Krakowa spełniają jednakowe zadanie. Warunkują 
pod wpływem słońca równomierne ciemnienie skóry, 
chroniąc ją przed „słonecznikiem“. Oba te preparaty za
wierają świetlną energję emanacyjną, dzięki czemu po
służą niełylko sportowcom i podczas „plażowania", lecz 
niemniej skutecznie do pielęgnowania cery i rąk w co- 
dziennem użytku. Otejek „Negrita" wskazany jest u osób 
o tłustej właściwości cery. ,

sku Pogoni, które jednak jest jeszcze zbyt m ięk
ka i niezupełnie równe, co w dużej mierze utrud- 
nało grę. Ciekawszych momentów w ciągu całego 
spotkania było nie wiele. S tro n ą  skuteczniej a ta 
kującą była Pogoń, dla której bram ki uzyskali: 
‘Zimna-r, M atjas i M otylewski z karnego. Pogoń 
wy&tąpila z b. graczem U nji Lubelskiej Jawor- 
skim , k tóry początkowo g ra ł na praw ej pomocy, 
następnie na środku, ustępując zarowno Hamno- 
wi, jak  Kucharowi.

W napadzie bardzo aktyw nym  był tym razem 
Niechciol, dobrze, jak  Zwykle, spisywali się obaj 
bracia Matjasowie. .

Mecz ten odbył się w ram ach wspólnej imprezy 
ze spotkaniem  o m istrzostwo klasy A Polonja  
(Przem yśl)—Hosmowe« (3:0, gromadząc zgorą 
4.000 widzów, mimo, że równocześnie odbywał się  
mecz ligowy W arszaw ianka -C zarni. Sędziował
kpL Kuniczak. , » z,, i r, iSkłady drużyn: Royal Standard Club: Keydans, 
Roger, Belefroid, D itzler, Delgrange, Comiuelet, 
B richant, Ł ieutenant, Massez, Raieh, Łedent. 1 o- 
goń: A lbański, K ucharski, Jeżewski, Jaw orski, 
Hem m erling, Deutschman, M atjas TT, M atjas I, 
Zimmer, Łagodny, Niechciol.

W.K. S. mistrzem wiosennym Łodzi.
Łódź, 28 m aja, (teł.) Rozgrywki piłkarskie o m i

strzostwo A-klasy dobiegają do półmetka. W szyst
kie spotkania pierwszej ruudy zostały juz roze
grane. a ty tu ł m istrza wiosennego Łodzi zdobyła 
drużyna W. K. S„ uzyskując w ośmiu grach 14 pun
któw i stosunek bramek 18:5. Wojskowi nie prze 
g ra li ani jednego spotkania, a dwa punkty u trą- 
ciii w wynikach remisowych. Na drugiem  m iej
scu uplasowali się Turyści 12 pkt. stos. bram. 
13:7. Za nimi kolejno następują : Strzelecki K. n. 
H  pkL bram . 18:6, Hakoah 8 pkt. bram. 10:10, Ł. 
K. S. Ib .  8 pkt., bram. 9:10, W isła 7 p k t, bram. 
6-13 W ima 6 6 k t, bram. 17:16, Ł 1. S. G. 4 p k t 
bram. 9:17, Makkabi 2 p k t, bram. 9:25.

Sensacją jest nadzwyczaj słaba lokata m istrza 
Łodzi, eksligowej drużyny Ł. ł. S. G., me noto

l  boisk piłkarskich
Warszawa, 28 maja. (teł.) Mistrz kl. A. Drukarz—Ma- 

kabi 4.0, Skoda—PWATT 3:2, Warszawianka Ib—Legja 
Ib 3d) iv. o , Gwiazda—Sarmata i:L

Kraków, 28 maja. Mistrzostwa kl. A KZOPN zakończo
ne w uli. tygodniu w pierwszej kolejce przyniosły tytuł 
mistrza wiosennego robotniczej Legji- Ostatnia niedziela 
zmieniła już leadera na Grzegórzecki, który pokonał 
Unję 2:1. Zawody le obfitowały w wypadki, do których 
wzyu;ano pogotowie ratunkowe.

Sensacją jest wysokie zwycięstwo Zwierzynieckiego nad 
Wawelem 4:0. W  przeciwstawieniu do dobrej gry zwy
cięzców, pokonani grali bardzo słabo. Bramki uzyskali 
Wątorski (2), Michel i Dudek.

Olsza—Korona 1:0. O zwycięstwie zadecydowała sa
mobójcza bramka Korony.

Kraków, 28 maja. Mistrz, kl. B. Jutrzenka—Hakoah 
2.7 (2:1). Bramki dla Jutrzenki uzyskali: Ogórek, Lames- 
dorfer, dla Hakoahu: llaubenstock. Sędzia p. Kopia. Ha
kadur—Sparta 2:2 (1:1). Bramki dla łlakaduru uzyskali 
Goidner, Halpen, dla Sparty Zdziszek, Urbańczyk. Sędzia 
dr Rumpier. Gzarni—NadwiSlan 3:1 (2:0). Bramki dla 
Czarnych uzyskali Rronowski, Kammer, Piszkiewicz, dla 
Nadwiślana Michel. Sędzia p. Berwald. ZKG—Sita 0:1 (2:1) 
Sędzia p. Sęidner. Maraton (komb.)—leg ja  II id t (O). Za
wody towarzyskie.

Kraków, 28 maja. Mistrz, kl. B. Hakadur—.Hakoah 
5:0 (3:0). Bramki uzyskali Ilaipern )3), Sperling, Reiss. 
Krowodrza—Orlfta 2:0 (1:0). Sparta—Sila 2:0 (1:0).

Mistrzostwa kl. C. Hag.bor—ZTS i : l  (2:0). Bramki dla 
Hagiboru uzyskali: Szubert, Fingerhut III, Hammer, 
Schmalholz, dla ZTS‘u Goldtarb. Sędzia p. Sławikowski. 
Maraton—Leg jon 2:0 (0:0). Bramki uzyskali Doniczek, 
Borycz. Sędzia p. Hełper.

Imiów, 28 maja, (tel.) Mistrz, kl. A. Lechja—Bioty 
Orzeł 3:1, Poolnia (Przemgil)—Hasmonea 3:1 (0:0).

Poznań, 28 maja, (tel.) W zawodach o mistrzostwo 
klasy A poznańskiego ZOPN Ostrowiecki KS pokonał 
Ostrowie ł.7  (3d)). Zwycięzcy mieli przez cały czas zde
cydowaną przewagę.

Katowice, 28 maja, (tel.) Spotkania ligi śląskiej dały 
nast. wyniki: Orzeł (Welnowiec)—IPC i : l  (3:t), w Ka
towicach KS Słowian — Kot. P. U . 8:3 (3:1), w Królew
skiej Hucie AKS—BBSV 7:2 (3:1), w Ghropaczowie KS. 
Czarni—KS Naprzód (Lipiny) 2:2 (2:1), w Siemianowi
cach „07“ Siemianowice—„00“ Katowice 2:0 (1:0).

W ilno, 28 m aja (tel.). Mistrz, okr. wileńskiego. 
Mr. K. S.—2. A. K. S. 7:1. Przez cały czas wojsko
wi m ają przewagę. B ram ki zdobyli: Pawłowski 
(3), D rąg (2), Zbroja i Naculski, jedyną bramkę 
dla Ż. A. K. S. zdobył Radliński. Makkabi—D ru
karze 2:1. Gra była ciekawa, D rukarz g ra ł b ar
dzo am bitnie. Dla Makkabi obie bramki zdobył 
Seidel, dla D rukarza Gładysz.

Najciekawszy był mecz między W . K. S. a Ogni
skiem , zakończony nieznaoznem zwycięstwem 
W ojskow ych 1:0 (0:0). — Mecz ten rozegrał się 
o pierwsze mieisce w tabeli, gdyż w pierwszej 
turze obie drużyny zeszły z boiska z wynikiem 
remisowym 3:3. Mecz zgrom adził na stadjonie 
6 p. i>. Leg. tłum y publiczności. W ojskowi uzy
skali bram kę ze strzału Pawłowskiego  dopiero 
w 7-mej minucie drugiej połowy. W ten sposób 
W. K. S. w ysunął się na czoło tabeli.

Czestochowa. 28 m aja  (tel-)- Mistrz, kl. A: W ik
toria—Rrygadn t:2 (3:2). Porażkę B rygady za: 
w inił bram karz. Bram ki dla W łktorji zdobyli 
K urek  (2), Merta i jedna samobójcza. Dla B ryga
dy Strzechla  i Głowacki. Sędziował p. Sliwezyń- 
siei. Skra—Turyści 3:1 (2:1). B ram ki dla . Skry 
strzelili: Dąbkiewicz (2) i Rubin, dla Turystów  
Mączyński. Sędziował p. W eipstrock. H a r to — 
M yszków  8:2 (5:0). Bram ki dla W arty  »dobyli 
M yga (3), Pasierbiński i Ślimak (po 2), Kaczmar» 
czyk. dla Myszkowa Lewandowski i Chojnacki, 
Sędziował p. S a ’dmiio, Mecz ten odbył się w Za= 
wierci u.

Bydgoszcz, 28 m aja (tel.). Mistrz, kl. A. Polonja 
(Bydgoszcz)—PPG  (Grudziądz) 1:0 (0:0). Gra m a
ło ciekawa i bru talna . Na 15 m inut, przed kon
cern g ry  drużyna PPG niezadowolona z orzeczeń 
sędziego zeszła z boiska. Sędzia p. Żm udziński 
bardzo słaby. .

Mecz o spadek względnie o wejście do klasy H. 
K. S. Astoria—K. S. A m ator 5:2 (3:1).

Pierw szy mecz o mistrzostwo klasy B. okręgu 
pomorskiego nie odbył się na skutek niestaw ie
nia się d rużynv Polonji I b. W alkover przyzna
no Sokołowi V.

Dąbrowa, 28 maja, (tel.) Mistrz, kl. 11. Sarmacja—Za
głębię 1:0 (0:0). Bramkę strzelił Cichoń. Sędzia p. Oku 
iarczyk. Mistrz. B. Brgnica- Kraft 5:0.

H’arszauia, w maju.
Zielone Świątki będą dla sportu polskiego momentem 

potrójnej manifestacji coraz ściślejszego kontaktu ze spor
tem belgijskim, a przez to z „zachodem“ Europy, co dla 
naszej młodej kultury fizycznej posiada ze względów pro
pagandowych

znaczenie niezwykle poważne.
Jeszcze przed trzema laty stosunki sportowe polsko-bel

gijskie równały się właściwie zeru, dzisiaj sport polski 
jest jednym z najpopularniejszych w Belgji, a taki Kuso- 
ciński z pewnością najbardziej znanym sportowcem za
granicznym. W ciągu tych trzech lat zdziałano w dzie
dzinie zacieśnienia węzłów sportowych między Polską i 
Belgją bardzo wiele, a przyczyniły się do tego przede- 
wszyslkiem belgijskie i polskie związki lekkiej atletyki, 
piłki nożnej i dziennikarzy sportowych, a następnie nasze 
placówki dyplomatyczne iw Brukseli i Antweprji.

Specjalny „rozdział“ należy się niewątpliwie red. Haupt- 
manowi, który jest jakby synonimem zbliżenia sportowe
go polsko-belgijskiego. Ón byt pierwszym, który nie zwa
żając na niezliczone trudności, rozpoczął żmudną akcję 
nawiązywania kontaktów, akcję, która w dniach

3— 5 czerwca
ukoronowana będzie meczami w piłce nożnej i lekkiej 
atletyce oraz międzynarodowym zjazdem prasy sporto 
wej.

Przed piłkarzami widnieje zadanie niezwykle cifżkie i 
oapowiedzialne. Zrewanżować się muszą nasi przede- 
wszystkiem za porażkę z roku 1931 w Brukseli (1:2) i na
prawić nadwyrężoną nieco reputację po ostatnich wyni
kach polskiego piłkarstwa.

Zadanie b. trudne, wobec świetnie przygotowanego ze
społu belgijskiego, ale zadanie b. wdzięczne, albowiem 
ewentualne zwycięstwo otworzy przed polskim footballem 
horyzonty niezwykle rozległe.

Znacznie łatwiejsza praca czeka
naszych lekkoatletów,

którym wystarczy osiągnąć swą zwykłą wysoką formę, 
aby odnieść świetne, a wieloznaczące propagandowo zwy
cięstwo nad zespołem belgijskim. Zwycięstwo takie byłoby 
dalszym ciągiem sukcesów polskiej lekkoatletyki nad 
belgijska, pasmem datującym się od roku 1931. Gzy to 
bowiem na dwukrotnych zawodach w Anlwerpji, czy też 
na meczu międzypaństwowym w Brukseli w roku 1931 
(wygraliśmy 38:28). wszędzie sztandar polskiej lekkoatle
tyki powiewał nad barwami królestwa belgijskiego.

Trzecim ewenementem Zielonych Świątek będzie
zjazd międzynar. prasy sportowej,

organizacja którego powierzona została Polsce przez Mię
dzynarodowy Związek Ih-asy Sportowej z siedzibą w Bru
kseli.

Decyzję zarządu Związku uważać należy za dowód za
ufaniu i uznania dla polskiego sportu, jeśli chodzi o stro
nę organizacyjną. Na zjazd ten zjadą się dziennikarze nie- 
tylko belgijscy z prezesem Związku min. Boin na czele, 
ale także delegaci Francji, Holandji, Włoch, Czech i in
nych krajów. * * *

Nie będziemy się teraz bawili w prognostyki na temat 
sportowych przypuszczalnych rezultatów meczów, ale 
iniejmy obecnie przedewszystkiem na uwadze jak najser
deczniejsze ugoszczenie naszych drogich gości.

Nad organizacja przyjęcia „potrójnych gości" czuwała 
od kilku miesięcy specjalna komisja międzyzwiązkowa, 
klóra ostatecznie wypracowała program nasi.:

2 czerwca godz. 13: przyjazd Belgów do Zbąszyna, g, 
14.29: przyjazd lekkoatletów do Poznania: godz. 20.20: 
przyjazd dziennikarzy i piłkarzy do Warszawy. Powitanie 
na dworcu, odjazd do hoteli; dziennikarze do Hotelu 
Angielskiego, piekarze do Hotelu Europejskiego.

3 czerwca rano dla piłkarzy zwiedzanie miasta, dla 
dziennikarzy o godz. 10 zjazd w sali Warsz. Tow. Wiośl., 
godz. 13: obiad, wydany przez Pol. Zw. Dzień, i Publ. 
Sport., godz. 15: przyjęcie w Pol. Radjo, godz. 17: wspól
na z piłkarzami wycieczka do GIWE.

4 czerwca w Poznaniu mecz lekkool etyczny Poznań— 
Bruksela. W Warszawie zwiedzanie miasta (rano), godz. 
17 mecz piłkarski Polsku—Belg ja  na stadjonie Legji. — 
Wieczorem bankiet, wydany przez Pol. Z. l*iłki Nożnej.

5 czerwca przybycie lekkoatletów do Warszawy (hotel 
Polonia-Palace). W Krakowie mecz piłkarski Kraków—

Liege. W Warszawie rano zwiedzanie miasta przez lekko
atletów i dziennikarzy, o godz. 17 na stadjonie Legji 
mecz lekkoatletyczny Polska—Belg ja. Wieczorem teatr.

6 czerwca w Krakowie wycieczka dziennikarzy, w War
szawie zwiedzanie miasta przez lekkoatletów.

7 czerwca zwiedzanie Śląska przez dziennikarzy.

tyczce — Sznajder, K lyck;  rau t dyskiem — He- 
łjasz, Kozłowski; rzut oszczepem — T urczyk  i 
M ikrut.

SPECJALNE POCIĄGI POPULARNE zorganizowane zo
stały z różnych miast kraiu do Warszawy na mecze ool-

Sportowcy uważajcie!
Każda choroba weneryczna zagraża Waszemu zdrowiu 

i karjerze. Uniknąć lego możecie, używając niezastąpio
nego preparatu V e to . Jego wybitna wartość i celowość 
w użyciu potwierdzają przeprowadzone doświadczenia po
wag naukowych, wykazując niezawodność działania i wy
bitna moc bakteriobójczą preparatu V e I o. Istotne zalety 
tego środka profilaktycznego i dezynfekcyjnego zarazem 
czynią go niezastąpionym, a praktyczność i ekonomja w 
użyciu — jeden preparat starczy na 20 razy — dostępnym 
lila każdego. Kilka kropel roztworu V e t o, zastosowane
go według przepisu, chroni w zupełności przed zgubnemi 
skutkami tych niebezpiecznych chorób. 37

Grasz w piłkę -  ( M l I K H I  “
Grasz w tenis — ) j j  11 * N L ,
Płyniesz kajakiem — | M I  
Idziesz w góry — ) jjls IłJ IW rŁ -
Uprawiasz lekkoatletykę — „NUKOL“
„NUKOL • Matuli tabletki odżywcze do ssania

wzmacniają I orzeźwiają przy wszelkich wysiłkach ąmyąlowy 'h 
i fizycznych. Do nabycia wc wszysikich Aplekącl,! tlrnMerjnrh.

Główny skład: E, Matula, Kraków. »1, Hrlrlów 17, 33

Mfład Delgji na mecz z Polska
Ostateczny skład piłkarskiej reprezentacji Bel

gji na mecz z Polską przedstaw ia się następu ją
co: Braet (RCS Brugeois), Dedeken (Antwerp 
FC), Heydoneks (Exe. FC Hasselt), Ingelgem  
(Daring), Hellem ans (RFC Malinois), Classens 
(St. Gilloise), Torfs  (D aring), Brichauf (S tan
dard), Vorhoof (Lier he SK), Saeys (RCS Bru- 
geois), Vandeneynde  (Beeraebot).

Rezerwowi: Pandenberghe (Daring), Declercg 
(Antwerp), Persyp  (RFC Brugeois). Skład ten jest 
identyczny ze składem reprezentacji, k tóra poko
nała Holandje 2:1, jedynie V ersypa zastępuje no
wicjusz w reprezentacji, Torfs.

Skład reprezentacji polskiej nie został jeszcze 
ustalony. Kpt. związk. p. Kałuża  ma go ustalić w 
poniedziałek wzgl. wtorek. W tym samym czasie 
zostanie ustalony skład Krakowa na mecz z Bel
gją.

Skład lekkoatletów polskich na mecz z Belgią
Przypuszczalny skład reprezentacji lekkoatle

tycznej wyglądać będzie następująco: 100 m — 
Trojanow ski 11, Twardow ski; 400 m — Biniakow- 
ski, Marciniec; 800 m — K uźm icki, M aszewski; 
1500 m — K uźm icki, Sidorowicz; 5.000 m — Kuso- 
ciński, Puchalski; 400 m plotki — M aszewski i Je 
zierski; sztafeta szwedzka — Bieniakow ski, Mar
cinkow ski, Trojanow ski 11, Twardow ski; skok o

sko-bclgijskie podczas Zielonych Świąt. Kruków wysyła 
ok. 500 osób, Śląsk 600, Łódź, blisko 1000, Kielce, Ra
dom, Lublin ok. 300, Pińsk 350, Wilno 400 osób. Mini
sterstwo komunikacji udzieliło nu te pociągi 70 proc, 
zniżek.

W UZUPEŁNIENIU PROGRAMU PRZYJĘCIA GOŚCI 
BELGIJSKICH dodać należy, że dziennikarze zagraniczni 
mieszkać będą w hotelu Polonia (a nic w hotelu Angiel
skim), będą w dniu 3 czerwca przyjęci przez dyrektora 
PUWF pułk. Kilińskiego i w Pnlskiem Radjo. Istnieje 
także projekt przyjęcia w poselstwie hclgijskiein i zło
żenia wieńca na grobie Nieznanego Żołnierza.

CEJNAR (PRAGA) prowadzić będzie mecz piłkarski 
Polska—Belgja w dniu 4 czerwca na stadjonie Legji.

SKŁAD BELGIJSKIEJ REPREZENTACJI LEKKO
ATLETYCZNEJ przedstawia się na mecz z Poznaniem (4 
czerwca) następująco: 100 m.: Naessens, Bur, 400 m.: 
Prinseu, Verhaert, 800 m.: Conjaerts, Boulanger, 3 km: 
Ruunsl, Maréchal, 110 in. plotki: Binet, Boosmans, 400x 
300x200x100 ni.: Verhaerts, Prinsen, Burg, Naesesns, ty
czka: Noel, Etienne, kula i dysk: Vos, Pelgriuus, oszczep: 
Etienne, Pelgriuus. Na mecz z Polską 5-go czerwca w 
Warszawie na 100, 400, 8(H) in., 50<H) m. (tak jak 3 km.), 
sztafetę, dysk, tyczkę i oszczep ci sami, 15(H) m.: Geraert, 
1’ebourgh, 400 m. plotki: Rues, Binet. Punktacja 5, 3, 
2, 1, a w sztafecie 10, 6.

REKORDY' BELGIJSKIE wyglądają następująco: 100 
ni.: Brochart 10,7, 400 m.: Jacquemin 50, 800 in.: Morrens 
1:56.9, 15(H) m. Conjaerts 4:04, 3 km.: Schweven 8:52. 5 
km.: Ruuinsł 15:15, 110 płotki: Powell 16 s„ 4(H) m. płot
ki: Russ 55, tyczka: Powell 371, kula i dysk Voss 13.21 i 
41.68, oszczep: Herremans 67.76.

П. Bieg naprzełaj o pnhar przechodni 1 C . w Bównem
Wojskowy Klub Sportowy zdobywa puhar po raz drugi.

Zapowiedziany na 25 b. m. bieg doroczny o nagrodę 
przechodnią „1. K. C.“ zgromadził na mecie tłumy pu
bliczności rówieńskiej mimo niepogodnego dnia. Start 
i meta znajdowały się obok Oddziału „I. K. C." w Ró
wnem. Trasa prowadziła przez pola i wzdłuż toru Ko
lejowego oraz częściowo ulicami bocznemi. Doskonała 
organizacja techniczna, która objął ruchliwy W. K. S. 
Równe, pozwoliły przeprowadzić całość sprawnie i ener
gicznie. — Linja telefoniczna wzdłuż trasy nie miała 
jednak praktycznego znaczenia, gdyż sam bieg trwał 
stosunkowo krótko, obejmując ponad Irzy kilometry.

Start odbył się tylko w grupie sen jorów, gdyż junjo- 
rzy nie dopisali. Warunki trasy były stosunkowo trudne, 
gdyż ziemia rozmokła wskutek kilkudniowych deszczów. 
Niektórym zawodnikom przeszkodził w biegu pociąg, 
gdyż trasa prowadziła wzdłuż toru kolejowego. Pierw
szy do mety przybył w doskonałej formie

Cybulski Henryk 
Ł. K. S. S tn eler  (Łuck)

w czasie 10 min. 52 sek.
Wyniki biegu przedtsawiają się następująco: w klasy

fikacji zespołowej ł-sze miejsce uzyskał W. K. S. 
(Równe), zdobywając tern samem po raz drugi puhar. — 
Drużyna przyszła w składzie: Szczeciński K„ Korze
niowski Wł. Pasieczny J„ Kobuz S ł , lł-gie miejsce 
uzyskał Ł. K. S. Strzelec (Łuck), Hl-rie miejsce 
P. K. S. (Łuck).

Indywidualnie uzyskali miejsca: I) Cybulski H., 
L. K. S. Strzelec (Łuck), 2) Szczeciński K„ W. K. S. 
(Równe), 3) Korzeniowski Wł., W. K. S. (Równe), 
Aj Borowiecki, P. K. S. (Łuck).

W poszczególnych kategorjach wyniki przcdstawinją 
się następująco: A) katcgorja zawodników cywilnych: 
1) Korzeniowski. W. K. S. (Równe), 2) Pasieczny, 
W. K. S. (Równe); R) W kategorji zawodników woj
skowych" Policji j K. O. P.:' 1) Szczeciński, W. K. S, 
(Równe). 2) Borowiecki P. K. S, (Łuck), 3) Szczepań
ski, P. K. S. (Luek); C) W kategorji zawodników orga- 
nizaeyj strzeleckich, sokolich, harcerskich i t. d.: t) 
Cybulski II.. Strzelec (Łuck), 2) Tylko K„ Strzelec 
(Równe), 3) Cybulski J„ Strzelec (Łuck); D) W kate!- 
gorji zawodników zamiejscowych: t) Rybczyński K., 
27 p. a. 1. (Włodzimierz), 2) Kobuz, W. K. S, (Równe), 
3) Fedorowicz, Strzelec (Janowa Dolina).

Po ukończonym biegu zebrała się komisja sędziow
ska w składzie: kpt. Rozenman, dr Szpak, jako przed
stawiciel Wołyńskiego Związku Lekkoatletycznego, ppor. 
Komlaez, ppor. Srokowski, ppor. Piekarz i ppor. Za
krzewski. Następnie dokonał uroczyście wręczenia na
gród przed lokalem „1. K. C." kierownik biegu pik. 
Wcrobej. Puhar zatrzymała więc powtórnie drużyna 
W. K. S. (Równe). Jeśli dopisze szczęście w przyszłym 
roku, drużyna la uzyska puhar na stałe, łh-ócz nagrody 
przechodniej wręczono zawodnikom szereg żetonów 
i dyplomów. S. P.

Mistrzostwa lekkoatleiiiczne Łodzi.
Łódź, 28 m aja (tel.). W niedzielę odbyły się za

wody lekkoatletyczne o mistrzostwo okręgu łódz
kiego dla zawodników i zawodniczek klasy A i B. 
Tegoroczne zawody w przeciwieństwie do poprze
dnich przedstaw iały się znacznie ciekaw iej i były 
lepiej zorganizowane, zwłaszcza s ta rt rekordzist- 
ki św iata W ajsów ny  wzbudzał największe zain
teresowanie. O siągnięto w yn ik i bardzo dobre, 
które dowodzą dalszego postępu w Łodzi w lek
kiej atletyce. Poraź pierwszy wzięli udział za
wodnicy Ostrowieckiego K. S . z  Ostrowca, przy
dzielonego tery to ria ln ie  do Ł. O. Z. L. A., którzy 
dali się poznać jako dobrzy miotacze.

W yniki były następujące: zawodnicy: 100 m. 
K ucharski (IK P) 11,6, 200 m. Łada (IK P) 27,2, 
800 m. Starosta  (Zj.) 2:11,6, przyczem W róblew
ski (ŁKS), s ta rtu jący  w klasie B, osiągnął zna
cznie lepszy wynik 2:05,6, 1.500 m. Starosta
4:28,6, 5 km. Kurpesa  (Strzel.) 16:02,5 (nowy re
kord okręgu poprawiony o 24,7 sek.), 110 m. płot
ki Ośmielak (IK P) 20, 400 tn. płotki Starosta  65,7, 
dysk Im iełak  (Ostrowiec) 37.07, kula Im ielak  12,87 
(nowy rekord okr.), oszczep Leśkiew icz (Ostr.) 
54, młot Sum iński (K, N.) 33,76. Skok wzwyż 
K ujaw ski (Zj.) 1,59 ni., skok w dal Kucharski 
(IK P) 6,76 m. (nowy rekord okr.), tyczka K u
charski 3.20 jn.

Zawodniczki: 60 m. i 100 m. Janow ska  (K. E.) 
8,5 i 14,2, 200 m. i 800 m. G laiewska  (ŁKS) 32 
i 24:46,6, 80 pi- płotki Plucińska  (K. F.) 13,8, dysk 
i kula W ajsówna  (Sokół Pabj.) 40,59 ni. i 10.48 m., 
oszetep Sm ętkówno  (ŁJ5S) 35.75, skok wzwyż J a 

nowska  (K. F.) 1,45 m., skok wdał z m iejsca JFoj- 
sówna 2^7 m„ skok wdał z rozbiegu Janow ska  
4,92 in„ sztafeta 4x100 m. Ł. K. S. 62.

W MISTRZOSTWACH LEKKOATLETYCZ
NYCH K L  C. W K R A K O W IE uzyskano nast. wy
niki: 100 m„ 200 m. i 400 tu.: Tawski (Cracovia, 
11.7, 23.6 i 55.1; 800 m.: Jurczyk (Cr.) 2:17; 1500 m.: 
Soldatt (Cr.) 4:26.7. W' biegu poza konkursem 
F ja łk a  ustanow ił rekord okr. 15‘31.4; skok w dal: 
Zamorski 554 cm.; skok w zwyż: K rysiński 151.5 
cm.; dysk: Jarosław ski: 32.80 in.; kula: Czyński 
11.25.5 m.; oszczep: Jan ik  44.45 m. Sztafeta 4X100 m. 
Cracovia 49.6.

NA MISTRZOSTWACH LEKKOATLETYCZNYCH KL. C 
W WILNIE uzyskano niezłe wyniki wśród najmłod
szych lekkoatletów. 100 m„ 2(H) m. i 400 ni. Stomińczyk 
(2AKS) 12.2, 25.6 i 96.6, 8(H) m. Feluk (Sokół) 2.19, 15(H) 
m. Wingryf (SMP) 4.42.2, 110 m. płotki, skok wdał i dysk 
Selm (SMP) 21.4, 5.50, 28.97, skok wzwyż Kuczyński 
145 .kula Rynkiewiez 10.38, oszczep Matusiewicz (SMP) 
37.55.
NA MASARYKOVE HRY (3—5 CZERWCA) W PRADZE 
wyjeżdża w dniu 2 czerwca rano drużyna polska, zło
żona z 2 pływaków (Bocheński, Karliczek) i 6 lekkoatle
tów (Kusociński, Nowak, Niemiec, Nowosielski, Wajsów
na i Walasiewiczówma). Kusociński startować będzie tylko 
3 czerwca, by zdążyć do Warszawy na mecz Polska— 
Belgja 5 czerwca.

POLSKI ZWIĄZEK KAJAKOWY ORGANIZUJE DY 
STANSOWY WYŚCIG GORSKI na rzece Dunajcu o mi
strzostwo Związku w dniu 25 czerwca.

TENISOWE MISTRZOSTWA WARSZAWY rozpoczy
nają się 28 hm. na kortach WI.TK w Warszawie.
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mego wyniku wyczytać, był m onotonny  i stał 
przez cały czas pod znakiem  zdecydowanej prze
wagi gości. Z naszych reprezentantów , lepiej bez
sprzecznie wypadł Popławski, którego w później
szej fazie g ry  unikali s ta ran n ie  przeciwnicy, gra- 
JUc na W arm ińskiego.
. Ten ostatni był, dziwnie niedysponowany. J e 
żeli do tego dodamy jeszcze fak t niezrozum ienia 

wzajemnego W arm ińskiego z Popławskim, 
skutkiem czego, nie zdołali oni um iejętnie kryć 
Pola, oraz wzajemne przeszkadzanie sobie w 
Przyjm owaniu piłek, to zrozumiemy, iż 

w alka była beznadziejna.
Na tle słabo grających naszych dublistów, walo 
ry gości, stały się widoczne, jakkolwiek, nie byli 
mp w żadnej fazie gry zmuszeni do wykazania 
maximum swej umiejętności. Ograniczyli się oni 
hi j czn,'e do rozumnego w ykorzystania licznych 
oiędnych zagrań przeciwników, których było rze
czywiście bez liku. W każdym razie Galeppe, prze
wyższał Landaua, um iejętnością plassingu, oraz 
Pewnym a silnym serwisem.

Grę rozpoczyna Polska z serwisu W arm ińskie
go, którego doubl-fauty, dają  prowadzenie go
ściom. Z kolei szanse się w ahają i przy stanie 3:4 
dla Monaca wydaje się, iż zawiąże się prawdziwa  
walka. Je s t to jednak złudzenie, ustępującego 
wkrótce tw ardej rzeczywistości i za chwilę goście 
kończą seta  6:3.

W drugim  secie sytuacja się nawet pogarsza, 
tak, iż Monaco prowadzi 5:2, by po oddaniu je 
dnej g ry  wygrać w tym samym stosunku.

Trzeci set ma podobny przebieg, jest jednak 
więcej ciekawy, ze względu na  rozpaczliwe wy
siłki pary  polskiej, k tóra ze stanu  1:4, wyciąga 
do 3:4. Był to jednak ostatn i wysiłek i goście 
zwyciężają ostatecznie.

Po tym spotkaniu Hebda rozegrał z W ittm anem  
jednego pokazowego seta w ygryw ając go lekko 
w stosunku 6:4. Jakkolw iek W ittm an g ra ł o kla
sę lepiej niż z Galeppem, był w yraźnie słabszy 
od Hebdy, którego forma z dnia na dzień popra
wia się.

E m ocje o s ta tn ie g o  d n ia
spodziewanie doskonale. Inna rzecz, iż gościowi 
nie udaw ał się szereg piłek. Polak wyczuwszy, 
iż gość nie pewnie czuje się w baekhandzie, g ra ł 
stale w tą stronę, w rezultacie czego, otrzym ał moc 
punktów.

Przez cały czas g ra ł jednak zbyt forsownie, dą
żąc za wszelką cenę do zwycięstwa w trzech se
tach. I to go widocznie zgubiłę. Landau, widząc 
coraz większe zmęczenie Polaka, zaczyna skracać 
więcej piłki, podciąga go pod siatkę, gdzie oka
zuje się nie do pobicia. T u ta j też rozstrzyga seta 
na swoją korzyść, unikając ża wszelką cenę ude
rzeń z Backhandu. W czw artym  secie zawiązuje 
się zaciętą walka, p iłk i chodzą przez dłuższy czas, 
widać jednak zmęczenie W itm ana  a  coraz większą 
regularność gościa, którego drajw y, coraz częściej 
lądują po rogach.

P rzy stanie 3:3, k tó ry  utrzym uje jeszcze W it- 
man dzięki kilku w spaniałym  smeczom, Landau 
przechodzi do ofenzywy i w ygryw a gema, na zu
pełnie „wypompowanym“ gospodarzu. W piątym  
i ostatnim  secie, po stanie 1:1 Landau, g ra  coraz 
lepiej, m ija  częściej niezdolnego praw ie do walki 
W itm ana i wyciąga na 4:1. Tu . następuje zryw  
i olaka, k tóry nie ma nic do stracenia. Idzie i 
przyjm uje wszystkie piłki, zawiązuje i w ygryw a 
spotkania pod siatką, smeczuje z każdej pozycji, 
w rezultacie czego wyciąga na 5:3.

Ale to jest wszystko.
Gość bowiem nie dał się sprowokować i odstąpić 
od swej dotychczasowej taktyki oparte j na regu
larności i bez trudu  kończy set a temsamem mecz 
dla siebie. Zresztą zupełnie zasłużenie.

Widok ogólny kortów na stad jonie „Holami Garros“ w czasie yry podwójnej między Cochelem i Merlinem a parą angielską Perry-Huyhes (na prawo).

Witman prowadzi 3 :0 !
Tyle jednak widocznie czasu potrzebował gość na 
„rozkręcenie się“. Nietylko bowiem iż wyrów nuje 
pod rząd do stanu  3:3, ale wszedłszy w uderzenie, 
m ądrą i niesłychanie ekonomiczną g rą  w ygryw a 
łatw o seta 4:6.

W drugim  secie W itm an, zwolna się opanowy- 
wuje, gra ostożniej, skraca częściej piłki i znów 
prowadzi 2:0. Galeppe odpowiada serwisem, Po
lak jednak walczy zacięcie, w yciąga na 4:1, gdzie 
po oddaniu jednego gema, wywalcza następnego 
dla siebie i kończy seta w stosunku 6:2.

W trzecim setne przy stanie 1:0 dla W itm ana, 
sędzia zarządza kilkum inutow ą przerwę 

z powodu deszczu,
co pozwala zaczerpnąć powietrza gościowi, który 
w tym  okresie okazuje wszystkie swe um iejętno
ści. Przy stanie 1:5 dla siebie oddaje drugiego ge
ma Polakowi, by skończyć set serwisem na „su
cho“. W itm an niemal nie is tn ia ł na korcie, prze
gryw ając wszystkie pojedynki przy siatce, bez
radny wobec z m atem atyczna dokładnością pla
sowanych rogów, do których nie m iał czasu i sił 
dolecieć. W idać było, iż Galeppe panuje na kor
cie, zna słabe strony przeciwnika i umie mu na
rzucić swój system.

W itm an sam „pogrążał“ się dosłownie, odda
jąc wszystkie piłki na środek pola przeciwnika, 
na co ten zresztą czekał, m ając bowiem w zapasie 
bogaty rep ertu ar uderzeń, stojąc w miejscu, ści
nał, skracał i plasówał bez wysiłku.

Porażka W itm ana nie ulegała  
wątpliwości!

Tymczasem po przerwie, Polak, począł napraw  
dę grać. P rzy stanie 4:0 dla W itm ana, Galeppe 
chw yta się za nogę narzekając na kurcze, pod nie
cą to jednak tylko Polaka, który „idzie teraz na 
całego“ i w ygryw a seta 6:01

W piątym  i decydującym  secie, W itm an znów 
prowadzi aż do 3:1. T u taj pow tarza się znów h i' 
stor ja  z kurczem w nogach, przyczem Galeppe 
dobrze wyczerpany gra bez serca. W yrównuje 
wprawdzie osłatkniem  sił na 3:3 p lasując z trud 
nością w rogi i w następnym  gemie straconym  
do zera, rezygnuje z walki odbijając już piłkć 
dla zwykłej formalności, co widząc Polak kończy 
i wygrywa 6:3 i mecz!

M Katowice, 23 maja.
iędzy państwo Wem spotkaniem  Polska-M ona

co, jak ie  w dniach 23—25 m aja rozegrane zostało 
na kortach tenisowych KS Pogoni w K atow i
cach, otworzony został oficjalnie sezon „białego 
sportu“ na Śląsku. Zapowiedź tęgo eiekawego 
spotkania wywołała łatwo zrozumiałe zaintereso
wanie na Śląsku, nie mówiąc o poważnych, z d ru 
giej strony kłopotach, jak ie  przyniosło gospoda
rzom.

Bo przyznać należy, iż podjęcie się przez K S
Pogoń, przeprowadzenia tej imprezy, było posu
nięciem conajm niej „ryzykanckiem ", które z dnia 
na dzień przybierało n a  sile w postaci katastro 
falnego deficytu.

D la c z e g o !
Otóż przedewszystkiem dlatego, pom ijając ze 

względów zasadniczych, term in u końca miesiąca, 
iż T loczyński wyjechał z W arszaw y ale... do Pa
ryża, zam iast do Katowic. Pozatem, porażka go
ści w spotkaniu Davis‘a w Prądzie, słaby skład 
i form a naszej reprezentacji, nie wróżyły powo
dzenia imprezie śląskiej. Gdy dodamy do tego nie
pom yślne w arunki atm osferyczne  i kompletny 
zastój w przedsprzedaży biletów, to zrozumiemy 
dokładnie trwogę i obawy gospodarzy.

W każdym razie, za śm iałą tą  imprezę, będącą 
pewnem ożywieniem w sporcie tenisowym Śląska, 
wyrazić należy gospodarzom KS Pogoni, z nie
ocenionym prezesem p. inż. Brzozowskim  na cze
le, w yrazy uznania.

Mecz Polska-Monaco rozpoczął się na kortach 
K S Pogoni przy parku Kościuszki, wzbogaco
nych, nową na 400 oosób trybuną. Składy zespo
łów, Monaco: Galeppe i L andau — Polska: 
Hebda i W itm an w grze pojedynczej i W arm iń- 
ski-Popławski w grze podwójnej. Przed zawoda
mi, część oficjalna, pow itanie przez delegata 
PZLT p. prok. Kuleją, p. wojewodę śląskiego dr. 
Grażyńskiego  oraz gości — wręczenie kwiatów — 
wspólna fo tografja  i na korcie według wyniku 
przeprowadzonego losowania zostają Hebda i 
Landau.

prowadzenie w spaniałym i „drive‘am i“ — traci je 
jednak błędami w serwisie i przy siatce.

Dopiero przy stan ie  5:5, Hebda zaczyna grać 
ostrożnie — zaraz też wychodzi m u „service“, któ
rego nie może przyjąć Landau — m ija go k ilka
krotnie z „forehandu‘‘ i w ygryw a seta 7:5, przy
czem gość jest widocznie wyczerpany.

W trzecim secie powtarza się znów ta sam a hi; 
stor ja  do stanu  2:2, jeden oddaje drugiem u swój 
serwis. Od tej chwili Hebda poczyna jednak 
grać

pięknie i skutecznie,
Pędzi M onakijczyka z rogu w róg, g ra  często na 
„baekhand“ czego widocznie unika przeciwnik, 
idzie z głową pod siatkę i mimo gwałtownego 
oporu wyciąga na 5:3. Mecz jest w ygrany. W na
stępnym  gemie przy piłce „setowej“ dla Hebdy, 
która po w spaniałym  drajw ie mimo interw encji 
Landaua siada w rogu, gdy publiczność oklasku
je zwycięzcę, a przeciwnik idzie i składa mu g ra 
tulacje — sędzia boczny — ogłasza... piłkę tą  ja 
ko... aut! Nie pom agają naw et osobiste w yjaśnie
nia Landaua, który z ku rtu az ją  wskazuje sędzie
mu i Hebdzie miejsce i ślad pozostawiony przez 
piłkę, oddalone od lin ji o kilkanaście centym e
trów... sędzia podtrzym uje swe oświadczenie, wo
bec czego sędzia główny zarządza dalszą grę. 
W rezultacie

Hebda miast 6 :3  w ygrał 7:3,
Przyczem ostatniego gema wziął na „sucho“.
Publiczność żywo oklaskiw ała graczy, u ję ta  ich 

stportowem zachowaniem się oraz kilkoma zagra
niam i Polaka, który zwyciężył zasłużenie.

W itm an—G alep p e 4 :6 , 6 :2 , 2 :6 , 
6 :0 ,  6 :3 .

Ju ż  samo zjaw ienie się Galeppe'a na korcie o- 
tulonego w sw etry i chustki z powodu chłodnego 
powietrza, przyjm uje widownia z radością. Gość 
na podniesienie jeszcze nastro ju , wyczynia kilka 
dalszych kawałów w piłkach treningowych, wy
kazując zupełną „abstynencję“ w wypadkach po
trzeby dolatyw ania do piłek.

Spotkanie zapowiada się na „wesoło“ — zwła
szcza iż po rozpoczęciu.

oyby jeszcze do tego Hebda nie psuł całego 
rj>eie ĵU swych doskonałych piłek serwisowych, o- 
az gdyby mu nie zawodził w wielu wypadkach 

” aekhand“, mógłby śmiało wszystkie trzy sety 
; „ 'Kra® ao ^era. Zwycięstwo przyszło m u o tyle 
,..a?cze / a ^w 'ej iż Galeppe odczuwał bardzo po- 
WhVM1/ , kontuzję n°oi, po spotkaniu z W itmanem, 
pni 1 k czego nie mógł przyjm ować wielu piłek 
t ; 1&ka, ą j ak oświadczył po zawodach stanął do

J walki, wyłącznie dla tego, by nie przerwać 
aPo wiedz lanych za wodów.

W pierwszym secie Hebda serw uje znakomicie, 
’"Zmieszczą konsekwentnie piłki po rogach oraz 
” Ja doskonale M onakijczyka, tak  iż bez wysiłku 
.Dfrywa sześć pod rząd gem ów  nie dając przeciw- 

»Kowi ani jednego.
Y drugim  secie, zaczyna grać już swobodniej, 

c v i  czeg? wychodzi cały szereg in teresu ją
cych momentów. P rzy  stanie 5:1 oddaje Polak je- 

jeszcze gem a gościowi, wyłącznie tylko na 
sni ea s f̂lbego backhandu, poczem w spaniałym i 

“Cezami kończy drugiego seta dla siebie.
*v trzecim secie, mimo deszczu, Galeppe próbuje 

y.W|azać walkę a korzystając iż Hebda szereg 
ied Posyła mu w au t, utrzym uje stan 2:2. T utaj 

miak załam uje się na skutek powtórnego nad- 
dinrę?en’a nogi. Rzęsiste oklaski były nagrodą 

'a obu graczy.
^ « d a u  —W iln ian  3:6, 1:6, 6:3, 6:3, 

6 :3 .
8 spotkaniu tem obaj gracze mieli równe szan- 
siik- y  za  ̂ W itm an zakończył drugiego seta dla 
ei»;?e’ spodziewano się definityw nie jego zwy- 

wa. Okazało się jednak, iż wszyscy padli 
a,'ą pomyłki. Zwyciężyła bowiem

w ię k s z a  r u ty n a  g o ś c ia ,
hi(?ly K''a juc niesłychanie regularnie, rozłożył so- 
ev'  odpowiednio siły, czem po trafił w decydują- 

m momencie przechylić zwycięstwo dla siebie. 
Witman w pierwszych dwóch setach, g ra ł nad-

Reasum ując teraz przebieg trzydniowego tu r
nieju, to nie można być naw et dum nym  z odnie
sionego zwycięstwa. O ile jeden Hebda odpowie
dział zadaniu, w ykazując napraw dę wysoką klasę, 
to reszta naszych graczy, zawiodła niem al zupeł
nie. „Reklamowany“ ostatnio przez prasę stołecz
ną W itm an, nie wykazał znów takich postępów, 
jak ie  mu się przepisu je w stolicy. Ci, którzy znają 
go na Śląsku, w nrost przeciwnie stw ierdzili naw et 
pewien spadek w  jego kondycji fizycznej. Zesta
wienia zaś pary  W arm iński — Popławski, wobec 
g ry  gości znanei ze swych wyników było nieprze- 
myślanem.

W każdym razie gospodarzom tj. K. S. Pogoni 
należy się uznanie za tak  staranne przeprowadze
nie tej imprezy.

KI. M.

Na prawo od góry ku dołowi reprezentacja tenisowa Pol- 
ski, która pokonała Monaco, 1) Hebda, 2) Popławski, 3) 
Warmiński, 4) Witmann. Poniżej reprezentacja ks. Mo
naco: od lewej: Galeppe, kpt. ekipy Schleyel i Landau.H eb d a—Landau 6 :2 , 7 :5 , 7 :6 .

Rozpoczyna Landau, traci jednak serwis przez 
dwie „siatki“ i posyłając w au t długie piłki 
Hebdy, który zkolei, nim gość się zorjentował, 
silnym serwisem prowadzi 2:0! Niespeszzmy Lan- 
dau, podchodzi um iejętnie kilkakrotnie do siatki 
i ładnemi m inięciami wzdłuż lin ji wyrów nuje 
2:2. To były jednak jego „ostatnie“ słowa w tym 
secie. Hebda zaczyna grać uważnie, przechodzi 
na w ym ianę długich piłek i g ra jąc  na „baekhand“ 
w yciąga lekko pod rząd 4 gem y i seta 6:2.

W drugim  secie, Landau zapoznawszy się ze 
sposobem gry  Polaka i odkryw szy  jego słabe 
strony, do których należała przedewszystkiem 
g ra  przy siatce, zawiązuje zaciętą walkę. Z ilu
s tru je  ją  najlepiej fakt, iż obaj przeciwnicy dzie
lą się naprzem ian gem am i aż do stanu  5:5. 
W prawdzie aż dw ukrotnie zapewnia sobie Hebda

D ru g i d z ień  tu rn ieju
Landau, G a le p p e—W arm iński, P op ław sk i 6 :3 , 6 :3 , 6 : 3

Katowice, 24 m aja. mowna, a ilustracją  jego wynik: 6:3, fi 
kolei dzień spotkania tenisowego Pol- wszystko
'« przyniósł barwom polskim  niem iłą  w czasie 45 minut jrry
grze podwójnej. Ze s t ro n y  p o ls k ie j w y -  ”  J

ira W arm iński-Papław ski, k tóra żadną Jest to niew ątpliw ie za mało, na drug 
była równorzędnym przeciwnikiem  dla tacyjny doubel polski.

t z Monaca. H isto rja  meczu była wy- Przebieg sainej gry. jak  można to zi
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Polskie rakiety na arenie Świata.
Paryż, w maju.

Tegoroczne międzynarodowe m istrzostw a F ra n 
cji przez ogromny w prost udział sław 
tenisowych św iata, w zupełności dorównywują. 
jeśli nawet nie przewyższają słynnego tu r 
nieju w Wimbledon.

Na w spaniałych kortach Roland G arros me za
brakło nikogo. 15 dni trwać będzie bezkrwawa 
walka, w której brak jest może tylko przedsta
wicieli Stanów Zjednoczonych prócz Schields a, 
biorących udział w rozgrywkach o puhar Davisa.

Nie można staw iać jeszcze żadnych prognosty
ków, bo to dopiero początek walki, a że walka bę
dzie ciężka, świadczyć mogą takie nazwiska, jak 
Cochet, Perry, Crawford, Prenn, A ustin , Mac 
Grath, Satoh  i za nim i cała plejada europejskich 
wielkości, jest nawet „staruszek“ K ehrling n a js ta r
szy gracz turnieju .

W śród pań, prócz m istrzyni świata Wills-Moo 
dy nie zabrakło na starcie nikogo, jest więc 
Round, Aussem , Ryan, Scriven, Jacobs, Payot, 
Siga/rt, M athieu, H enrotin, Thomass, Rosam bert 
itd. . , .

S tadjon Roland G arros został specjalnie po
większany, kort centralny mieści teraz 12-000 wi; 
dzów i jest prawdziwem arcydziełem  jeśli chodzi 
o instalacje sygnalizującą wyniki.

I w takiej w spaniałej konkurencji znaleźli się 
nasi tenisiści...

Tłoczyński i Jędrzejow ska przyjechali w sobotę 
do Paryżu i stanęli w słynnym  hotelu sporlow; 
ców P ensylw anii, gdzie w poniedziałek spotkali 
się z drużyną W isły.

I już od pierwszego dnia pracow ita „para dzie
ci“, jak pisze o nich prasa francuska, rozpoczęła

solidny trening.
Trenowało się dobrze — powiedział Tłoczyński, 

a „mała Jadz ia“ uśm iechnęła się tylko i wróciła 
do swego angielskiego towarzystwa.

Bo trzeba wiedzieć, że od czasu swego pobytu 
w Angłji, Jędrzejowska zaskarbiła sobie uznanie  
A nglików  i obecnie trenu je przeważnie z Miss 
Scrinen  czy Thomass, k tóre są jej wielkiemi przy
jaciółkam i.

— Jak ie  to miłe — pomyślałem sobie, - -  czy kto- 
by pom yślał pairę la t temu w Krakowie, że Jadzia  
zasiądzie sobie pośród najpierw szych rak ie t św ia
ta, które będą szczycić się tem, że znają m ałą 
Polkę o „przeraźliwie“ trudnem  do wymówienia 
nazwisku.

Sam  już je j tren ing  na .kortach Roland G arros 
wzbudził

Z pobytu polskich tenisistów w Rydze.
Ryga, 28 m aja (Teł. wł.). Polscy tenisiści W an

da Dubieńska i Jerzy  Stolarow  wzięli udział w 
m iędzynarodowym  tu rn ie ju  tenisowym w Rydze, 
odnosząc znaczne sukcesy. W pierwszym  dniu roz
gryw ek Dubieńska  pokonała Kuzniecoic 6:1, 6:1, a 
J. Stolarow Leara 6:0, 6:3. W ćw ierćfinale Dubień
ska  pokonała Jacobi (Łotwa) 6:0, 6:0, a J. Stolarow 
zakw alifikow ał się do ćw ierćfinałów, bijąc Ł o ty
sza Kronenberga 6:1, 3:6, 6:3.

W grze mieszanej para  polska uzysx. la zwy
cięstwo nad parą  Nielson—Abel 6:1, 6:1. W grze 
podwójnej panów J. Stolarow, g ra jąc  z mistrzem  
Łotwy Ladsenem, pokonali parę Stoddart i Lae- 
rum 6:1, 6:1.

Ryga, 28 m aja. (teł. wł.) W niedzielę odbyły się 
finały m istrzostw  m iędzynarodowych Łotwy w 
grze pojedyńczej pań. W finale Dubieńska prze
g ra ła  z N iemką C am att 3:6, 7:5, 4:6. W finale pa; 
nów Jerzy Stolarow  w ygrał z m istrzem  Estonji 
Landsenem  6:1, 6:4, 8:10, 6:4. W grze m ieszanej para

Kolarskie mistrzostwa okrefiowe.
W arszawa, 28 m aja (tel. wł.). W niedzielę na 

szosie grójeckie^ pod W arszaw ą rozegrane' zo
stały  doroczne szosowe kolarskie m istrzostw a wo
jewództwa warszawskiego na trasie  100 km. Za
wody zorgonizoane były przez sekcję kolarską 
Skody. Ś tą r t i m eta na Okęciu. S tartow ało  65 za
wodników. W yniki biegu: 100 km.: 1) Kiełbasa  
(AKS) 4 godz. i 2 min., 2) M ichalak (Legja), 
3) Brym as (AKS), 4) Korw in Piotrow ski (WTC), 
5) Dąbrowski. T ytułu  m istrzowskiego nie przy
znano z powodu słabego czasu.

W yścig turystów  50 km.: 1) P rzybyś  1 godz. 
44 min. 54 sek., 2) Reszan.

K raków, 28 m aja. M istrzostwa szosowe okręgu 
krakowskiego zorganizował okr. Zw. kolarski 
bardzo sprawnie. T rasę 100 km. obsadziły kluby 
oraz oddziały Związku Strzeleckiego. Uzyskany 
czas przez zwycięzców należy uważać za bardzo 
dobry, gdyż szosy podkrakowskie są bardzo zni
szczone. To też nic dziwnego, że ofiaram i takiej 
trasy  padło aż ośmiu kolarzy, którzy byli zmu
szeni powrócić na sanitarce.

W ygrał bieg Duda (G arbarnia) w czasie 
3:16:53, k tóry  mu zapewnia ty tu ł m istrza, 2) Pen- 
cak (Metal Tarnów) 3:16:53, 3) Bando (Legja) 
3:20:07, 4) K alłer (Legja) 3:21:36, 5) Ja n ik  (G ar

wielkie zaciekawienie wśród prasy,
która w yraża się o niej bardzo życzliwie i z wiel
ką syrapatją. Pierw sze spotkaniie rozegrali nasi 
tenisiści w grze mieszanej z doskonałą parą afry- 
kańsiko-angielską Condon, Ingram , wygrywając, 
je w dwóch setach 6:2, 9:7. Polska para g ra ła  do
skonale, m ając przewagę przez cały prawię czas.

Nie wolno zapominać, że Condon jest członkiem 
afrykańskiej drużyny Davis-Coui>owej.

P a ra  nasza w ygryw a pierwszego seta bardzo 
łatwo, w drugim  secie, dzięki doskonałej grze Lon
dona, prowadzą oni 4:2, ale świetna g ra „lgnasia 
i Jadz i“ robi swoje i w ygryw am y. P rasa  zachwyca 
się na drugi dzień doskonałą ostrą g rą  Jędrze
jowskiej. , . , , ,

D rugie spotkanie w grze mieszanej z doskonałą 
parą  angielską Hughes W ittin g sta l zakończyło 
się porażka Polakóic w stosunku 4:6, 4:6. Polacy 
grali słabiej niż dnia poprzedniego, przeciwnicy 
zaś wprost doskonale, mimo tego jednak walka 
była dość w yrów nana i para nasza prowadziła 
naw et 4:2 i 40:15.

Tego samego dn ia  Jędrzejow ska ze swoją p a rt
nerką Valerio przegrały  do doskonałej pary fran 
cuskiej H enrotin—Rosambert 2:6, 4:6, para  fran 
cuska pokonała następnie A d a m o ff—Jacobs.

W pierwszym secie Jędrzejow ska była dość sła
ba, rozegrała się dopiero później, a wtedy znów 
zaczęła psuć Valerio, przeciwniczki natom iast g ra 
ły doskonale przy siatce, w ykorzystując wszelkie 
możliwe sytuacje.

P a ra  włosko-polska g ra ła  stale z głębi kortu  i

P o lo c g  w y e lim in o w a n i?
Paryż, 28 m aja (teł. w.). W tu rn ie ju  tennisowym 

o m istrzostwo F rancji przystąpiono w niedzielę 
do rozegrania spotkań pojedynczych. W singlach 
l>ań jednein z najciekawszych spotkań była gra 
m istrzyni polskiej Jadw ig i Jędrzejow skiej z m i
strzyn ią Niemiec K rähw inkel.

Polka staw iała w pierw szym  secie silny opór 
tak, że Niemka tylko z wielkim wysiłkiem w ygra
ła w stosunku 7:5. W drugim  secie Jędrzejow 
ska opadła na siłach, nie w ytrzym ując narzu
conego przez Niemkę morderczego tempa. D rugi 
set skończył się przegrana Jędrzejow skiej w sto
sunku 6:1. Pozateh w singlu pań p. Mathieu po
konała Niemkę Dross-Caller 6:0, 6:2.

W singlu panów W ęgier K ehrling  pokonał po 
ciężkiej walce W łocha Sertorio  w pięciu setach

polska Dubieńska—Stolarow  przegrała w finale z 
parą niem iecką C a m a tt—Gotschewsky 6:2, 6:8, 5:7. 
Gra podwójna panów odbędzie się jutro.

USA finalista slrclu ameryhanslfief 
puharu Dovlsa.

Chenychase, 27 maja. Spotkanie międzystrefowe USA— 
Argentyno przyniosło reprezentantom Stanów Zjednoczo
nych zwycięstwo już w drugim dniu rozgrywek, gdyż USA 
uzyskały prowadzenie 3:0. Vines pokona! Zappę 6:2, 6:3, 
6:4, a Allison Cattaruzzę 6:2, 6:4, 6:3. W drugim dniu roz
grywek Lott i  Von Ryn jtokonuli Zoppę i Echiuerrię 6:1, 
6:4, 61.

C.heugchase, 28 maja. (tel. wł.) W dalszym ciągu 
tu rn ie ju  tennisowego o puhar Davisa w strefie 
am erykańskiej między Stanam i Zjednoczonemu 
a A rgentyna  Vines (U. S. A.) pokonał A rgen
tyńczyka Cattaruzza 7:5, 6:1, 5:7, 6:1. Tem samem 
S ta n y  Zjednoczone prowadza 4:0. O statn ia g ra 
prawdopodobnie nie odbędzie się.

barnia) 3:26:20, 6) K łyś (BKS Biała), 7) F ra n 
kowski M. (KKCM), 8) Górecki (KKCM), 9) Bran- 
des (Makkabi), 10 Wilczek (Legja).

Lwów, 28 m aja (teł.). N a starcie kolarskich szo
sowych m istrzostw  Lwowa na dyst. 100 m. s ta 
nęło zaledwie 15 zawodników, przyezem wszyscy 
uzyskali bardzo slaby czas, tak, że pierwszy nie 
uzyskał m inim um  m istrzowskiego, nie otrzym ał 
więc ty tu łu  m istrza. — Pierwsze miejsce zajął 
Szczotka  (Pogoń) 3:46:53, 2) Palusiński (Polonja 
Przem yśl 3:47:40 3) K inarz (Polonja Przemyśl) 
4:04:17, Zacharko (Polonja Przemyśl) 4:13:40.

Łódź, 28 m aja (tel.). N a szosie Pabjanice— 
Ł ask—Wola Kamocka i z powrotem rozegrany 
został 100-kilometrowy wyścig szosowy o m istrzo
stwo woj. łódzkiego. Na starcie wyznaczonym na 
godz. 9 rano staw iło się 40 najlepszych kolarzy  
łódzkich, przyezem poraź pierw szy zastosowano 
start ogólny, a nie jak  dotychczas wypuszczanie 
na czas.

Zwyciężył K ołodziejczyk  (Resursa) w czasie 
3:12:52.2, przybyw ając do mety w bardzo dobrej 
formie. M istrz z z. r. O dartus (LKS) zajął drugie 
miejsce ze znacznie gorszym czasem 3:18.06. Na 
dalszych miejscach przybyli S tefański (Zj.), Fa- 
flik (LKS) i Banaszek (Bieg). Zaznaczyć należy,

można śmiało powiedzieć, że tak długo, jak  Ję 
drzejowska nie nauczy się chodzić do siatki, tak
długo nie będzie z niej dobra dublistka.• • »

Teraz gram y już tylko singla, ale znów Polaków 
prześladuje

dziwny pech przy losowaniu.
Jędrzejow ska wpadła odrazu na swoją „chro

niczną“ konkurentkę K rahw inkel.
N ajgorzej chyba „wpadł“ Tłoczyński. k tóry ma 

odrazu za przeciwnika doskonałą rakietę au s tra 
lijską, faw oryta tu rn ie ju  Crawforda.

Hebda wpada na drugiego A ustralijczyka Mae
Gratha. M. S.• • *

W grach podwójnych panów rozgrywki zostały dopro
wadzone do półfinałów, do których zakwalifikowały się 
(juisl i Mac Grath po zwycięstwie nad parą Prenn i 
Shields 8:6, 4:6, 6:1, 6:3, Borotra i Brugrton po wyelimi
nowaniu pary Nunoi i Satoli 5:7, 6:3, 4:6, 6:4, 11:9, Co
chet i Mcrlin po pokonaniu Kehrlinga i Gabrowicsa 6:4, 
5:7, 6:3, 6:2, oraz Perry i Hughes.

W grze mieszanej do półfinałów doszły pary: Nuthait 
Perry po pokonaniu pary Krahwinkel i Cramm 2:6, 6:4, 
6:3, Scriren i Crawford, James i Lee ora: Barbier i Bous- 
sus. którzy w-yeliminowali parę WhitUngstall i Hughes.

Paryż, 27 m aja. P ierw szy finał w m istrzostw ach 
tenisowych rozegrano w grze podwójnej pań. — 
Mathieu i. Ryan  pokonały H enrotin i Rosambert 
6:1, 6:3, zdobywając temsamem ty tu ł m istrzyń  
Francji.

6:3, 4:6, 2:6, 6:3, 12:10. Shields  zwyciężył Turnei- 
sena (F rancja) 6:1, 6:1, 6:1. P renn—Bouy (F ran 
cja) 6:2, 6:1, 6:2.

Także i w tej grze nie brak było p rzykre j nie
spodzianki dla Polski. Oto Tłoczyński został wye
liminowany przez znanego gracza au stra lijsk ie 
go Crawforda 6:3, 6:1, 6:4.

Dwa pierwsze sety minęły pod znakiem znacz
nej przewagi C raw forda. Dopiero pod koniec 
Tłoczyński, poznawszy styl gry przeciwnika, za
czął pracować skuteczniej, było /« i  jednak za- 
pó&no, aby zdobyć na rutynow anym  A u stra lij
czyku choćby seta.

Tak więc w grze pozostał jedynie Hebda, któ
rego los jednak rów nież jest .niewesoły wobec 
wylosowania słynnego Mc G ratha.

ża na 40 zawodników bieg ukończyło zaledwie 
25-ciu.

Katowice, 28 m aja, (teł.) W biegu kolarskim  
o m istrzostwo Śląska na 100 km. zwyciężył Ligoń  
(l’ol. K. S. Katowice, w czasie 3:11:15. Ligoń po
wtórzył swą doskonałą formę, jaką wykazał na 
biegu „Raz Dwa Trzy“ dookoła Śląska.

Lublin, 28 m aja, (tel.) W biegu na 100 km. 
o m istrzostwo województwa lubelskiego zwyciężył 
Lambert (Sokół, Lublin) w czasie 3 godz. 23 min.

Binda zwycięzcą kolarskiego  
Giro d’ Italia.

Bolzano, 28 maju. W ostatnich etapach sytuacja w wy
ścigu kolarskim dookoła Włoch nie zmieniła się. Na czele 
pozslaje w dalszym ciągu Binda, który jest pewnym fa
worytem na zwycięstwo w ogólnej klasyfikacji. Wyniki 
ostatnich etapów przedstawiają się następująco:

Etap 13 Bolonja—Lerrara 62 km. 1) Binda Alfred 
1:34.51 (przeć. 39 km/godz.), 2) Demuysere, 3) Morelli, 4) 
Geyer. 5) Erha. Klas, gener. 1) Binda, 2) Demuysere o 6 
min. w tyle, 3) Piemontesi, 4) Bovet, 5) Grantli.

Etap 14 1'erraro—Udine 242 5 km. 1) Meini 7.50 (przeć. 
30 km/godz.), 2) Olmo, 3) Loncke, 4) Sloepe), 5) Berloni. 
Klas, gener. bez zmian.

Etap 15 Udine Bassano 212.2 km. Jeden z najcięż
szych górskieli etapów. I) Meini 7:34.16, 2) Cornez, 3) 
Loncke, 4) Rimoldi, 5) Bovet. Klas, gener. bez zmian.

Etap 15 Bassano—Bolzano 148 km. I) Loncke 5:30.39, 
2) Meini, 3) Cornez, 4) Altenburger, 5) Bovet. Któsyfika- 
cja generalna bez zmian. W Bolzano kolarze OIrzvmali 
ostatni dzień wypoczynku przed etapem Bolzano—Medjo- 
lan, gdzie znajduje się meta wyścigu.

Medjolan, 28 m aja (tel. wł.). W niedzielę zakoń
czył się ostatni etap wielkiego wyścigu ko lar
skiego dookoła Włoch na trasie Bolzano—Medjo- 
lan (284 km.). Wszyscy zawodnicy przybyli do 
m ety w zw artej grupie, m ając jednakow y czas 
10 godz. 3 min. 27 sek. (28.292 knJgodz.). W spur- 
cie końcowym bezapelacyjnie zwyciężył m istrz  
świata A lfredo Binda, tuż za nim przybyli Pie
m ontesi (Wtoehv), Loncke (Belgja), Stoepel i' Al
tenburger (Niemcy).

W Ogólnej klasyfikacji pierwsze miejsce zajął 
A lfredo HltKlff 111 godz. 1 min. 52 sek., przed De- 
m uysere 111:14.23, 3) Pippioptęsj 111:18.23.

Z O K A ZJI TYGODNIA PROPAGANDY SPO R
TU M IEJSK IEG O  KOMITETU W. F. W W IL
NIE odbył się w niedzielę w W ilnie raid moto
cyklowy po ulicach m iasta przy udziale 17 mo
tocyklistów. Raid wzbudził duże za internowanie.

Lekkoatletyczne mistrzostwa Warszawy.
Warszawa, 27 maja.

W sobotę i niedzielę na stadjonie I^gji w Warszawie 
rozegrane zostały, jako pierwsze poważniejsze w bieżą
cym sezonie, lekkoatletyczne mistrzostwa Warszawy, przy
ezem jako nowość, odbyły się one

w konkurencji międzynarodowej.
Niestety, mimo starań warszawskiego OZLA, udało się 

zapewnić starł tylko trzech zawodników zagranicz
nych, |*odczas gdy Hotenderka Schurman i projektowani 
biegacze fińscy nie przybyli.

Jeśli chodzi o organizację, to zawody nie nie wypadły 
nawet poprawnie, za dużo bowiem ludzi „łaziło“ bez celu 
po boisku, między jedną a drugą konkurencją stosowano 
zbyt długie przerwy, zawodził także bardzo pistolet star
towy.

Ogólnie rzecz biorąc, zawody, mimo kilku pierwszorzęd
nych momentów, nie wypadły jako całość ciekawie.

Z gości zagranicznych niespodzianką pierwszego dnia 
był kiepski debiut mistrza Austrii Lechnera, który koń
czył stumetrówkę jako czwarty. Bodosy (Węgry) zdołał 
wprawdzie pokonać Pławczyka w skoku wzwyż, ale wy
nik obu (po 180 cm.) nie mógł nikogo zachwycić. Winę 
ponosi tu także zbyt miękka skocznia. Zadziwił nas także 
wyraźny zupełnie spadek formy u Pławczyka.

Jeśli chodzi o llrozdę, to optycznie wypadł on w pierw
szym dniu

najlepiej z gości.
Przegrał wprawdzie bieg z doskonałym Kuźmickim, ale 
był tym, który bieg prowadził i tempo dyktował. Kuźmi
cki wyszedł przed niego minimalnie dopiero na ostatnim 
metrze.

Z zawodników polskich w dobrej formie był Trojanow
ski II, który w decydujący sposób rozstrzygnął na swoją 
korzyść bieg stumetrowy. Nadto bardzo dobrze spisał się 
Kuźmicki, a w trójskoku zanotowaliśmy u dwu zawodni
ków przekroczenie 14 m., przyezem

Luckhaus pobił rekord Polski
o 22 centymetry.

Wyniki pierwszego dnia były następujące; Bieg 400 in. 
płotki: t) Maszewski (Pol.) 59.1, 2) Pruszkowski (AZS), 
Maszewski biegł b. swobodnie. Trójskok: 1) Luckhaus (Ja- 
gielonja) 14.4«, rekord Polski, 2) Sikorski (Poi.) 14.16, 3) 
Wojtkiewicz (CIWF) 12.82. Rzut kulą: 1) Wojtkiewicz 
(CIWE) 13.71, 2) Kałuba 13.62, 3) Kozłowski (Legja)
12.89, 4) Pławczyk (AZS) 12.45.

Bieg 100 m. (po 3 przedbiegach) wygrywa zdecydowa
nie Trojanowski l!  (Pol.) w czasie 1 lśek., 2) Twardowski 
(AZS) 11.2, 3) Sikorski (Pol.), 4) Lechner (mistrz Au- 
słrji). lechner został nieco na starcie, ale w każdym 
razie był gorszym od zawodników warszawskich. Począt
kowo prowadził Sikorski, ale Trojanowski świetnym fini
szem wyszedł na czoło.

Skok wzwyż: 1) Bodosy (Węgry) 180 cni., 2) Pławczyk 
(AZS) 180 cm. po rozgrywce, 3) Lokajski (Warsz.) 171 
cm. Po renomowanych zwycięzcach spodziewaliśmy się 
lepszego wyniku.

Bieg 1500 m.: 1) Kuźmicki (AZS) 4:09, 2) Drozda (Cze
chosłowacja 4:09 o dłoń. 3) Sidorowicz (Ognisko) 4:13, 
4) Kucharski (Jagieł.). Bieg prowadził cały czas Drozda, 
mając tuż za sobą Kuźmickiego. Na przedostatniej pro 
stej Drozda próbuje oderwać się od rywala i uzyskuje 
kilka metrów przewagi, ale Kuźmicki powoli dochodzi i 
tuż przed taśmą wyprzedza minimalnie przeciwnika.

Rzut miotem: t) Kartasiński (?olic. KS) 33.52, 2) Miller 
(AZS) 28.13.

Piani biegu 100 m. Leehnef (mistrz Austrji) na talmie.

Doskonały skoczek węgierski Bodosy.

Bieg 400 m. (po 2 przedbiegach): 1) Miller (AZS) 53.4, 
2) Żyliński (Ognisko) 53.8, 3) Maćkowiak (Warsz.).

Bieg 10 km.: 1) Duplicki (AZS) 34:27, 2) Derwiszyński 
(AZS), 3) Romanowski (Jawor).

Międzynarodowy meeting lotniczy w Warszawie
Warszawa, w maju.

Wielkie imprezy sportowe w Warszawie nie mają na- 
oyal szczęścia do pogody, bardzo często bowiem zdarza
ło się, że niespodziewany deszcz czy odwilż (w zimie) 
psuł wszystkie przygotowania i nadzieję na stuprocento
we udanie się zawodów.

Nie odbiegliśmy od „tradycji“ również i przy wielkim 
międzynarodowym meetingu lotniczym, którego organiza
cja spisała się. doskonale i zdołała osiągnąć

rekord popularności.
Uruchomiono sepcjalne pociągi popularne, przeprowadzo
na umiejętne przygotowanie i wszystko byłoby dobrze, 
gdyby nie... pogoda.

No i... gdyby nie... zawód ze strony niektórych ekip 
zagranicznych. Spodziewano się bowiem udziału przed
stawicieli dziesięciu czy dwunastu państw, a właściwie 
dopisali tylko nasi sąsiedzi — Czesi.

Mimo jednak tych braków, meeting mógłby być wspa
niałą rewją lotnictwa, gdyby nie drobny napozór fakt, że 
w dniu zawodów temperatura ziemi nie mogła osiąguąć 
10 stopni ciepła, a już na wysokości 800 m. wynosiła 0 
stopni i to przy silnym bardzo wietrze.

Nie mogło się' to przecież przyczynić do powodzenia 
meetingu. Publiczność zato dopisała stuprocentowo.

Meeting rozpoczął się od
międzynarodowego zlotu gwiaździstego,

zakończonego w dniu 24 hm. w godzinach popołudnio
wych na lotnisku. W zlocie wzięło udział 12 lołników 
zagranicznych i 22 polskich, a przybyło na metę 9 za
granicznych i 19 polskich.

Z gości zagranicznych spisali się najlepiej (właściwie 
wyłącznie/ Czesi, podczas gdy Belgi jeżyk Hanzer i Wę
gier Hester startowali poza konkursem.

Po obliczeniu przebytej trasy i uwzględnieniu czasu 
klasyfikacja zlotu przedstawia się następująco:

Zawodnicy zagraniczni: 1) Konooa (Czechosłowacja) z 
pasażerem Szenkiem na samolocie „Smolik 39“ przebyła 
trasę Brno—Kraków—Sandomierz—Częstochowa—War
szawa. punktów 1395. 2) Polka Zofja Mikulska z mecha
nikiem włoskim Ferioli na samolocie „Romeo 5" (w bar
wach italskich) przebyła trasę Milano—Cclowiec—Wie
deń—Częstochowa—Warszawa, punktów 1301; 3) kpf.
Novak (Czechosł.) na samolocie „Avia Bił 32* przebył 
(rasę Cheb—Praha—Ołomuniec—Kraków—Częstochowa— 
Łódź—Warszawa, punktów 1286.

Klasyfikacja zawodników polskich: t) Wysiekierski z 
pasażerem Kulikowskim na samolocie RWD 5, przebył 
trasę Warszawa—Płock — Lidzbark — Grudziądz — Byd
goszcz—Toruń—Poznań—Kraków—SandouuerzI-—Lublin—- 
Zamość—Lwów—Brześć—Biała—Radom—Warszawa, pun
któw 3702, 2) dr Piotrowski z pasażerką Loteczkową na 
PZL 5 przebył trasę Kraków—Lwów—Lublin—Brześć— 
Warszawa, punktów 2706, 3) Mościcki z pasażerką Modli- 
łmrską na PZL 19 przebył trasę Grodno-^-Płock—Toruń— 
Bydgoszcz—Poznań—Częstochowa—Kraków—Sandoiuierz- 
Liiblin—Brześć—Dęblin—Warszawa, punktów 2198.

O wybitnej popularności lotnictwa w Polsce można się 
było doskonale przekonać drugiego dnia zawodów, gdy 
mimo zimna, deszczu i wiatru zebrało się na lotnisku 
blisko

70 tysięcy widzów. .
Program dobrano umiejętnie, organizacja dopisała w

Sztafeta 4x100 m.: 1) Polonia 45.2, 2) AZS 45.3. Zmiany, 
jak zwykle, słabe.

Rewanż gości w drugim dniu zawodów. )
Wrirszauzo, 28 maja. (teł. wł.) W drugim dniu zawo

dów mistrzostwa stały pod znakiem rewanżu gości za po- 
lażki sobotnie. Lechner zdołał wygrać bieg na 200 m., 
Czech Drozda w identyczny sposób, jak Kuźnicki w so
botę, zwyciężył w biegu na 800 m. swego przeciwnika 
o kilkanaście centimetrów tuż przed taśmą. Poza tem 
wyróżnić należy Twardowskiego, którego zwycięstwo w 
biegu na tłO m. zasługuje na uwagę, jak również sukces 
w skoku wdał. Dobrze również wypadł Kozłowski w rzu
cie dyskiem, Kusociński w biegu na 5 km. szedł zupeł
nie bez wysiłku.

Wyniki były nast.: 110 m. przez płotki: I) Twardow
ski 16.4, 2) Luckhaus (Białystok). Skok o tyczce: t) 
Kluk 3.40 m„ 2) Uniejewski 3.30, 3) Pławczyk 3.30 m. 
Rzut oszczepem: 1) Wojtkiewicz 54.36 m., 2| Arciszew
ski 52.70 m., 3) Kałuba.

Bieg 800 m.: 1) Drozda (Czechosłowacja) 1:57.4, 2) 
Kuźmicki 1:57.5, 3) Kucharski (Białystok), 4) Miller. — 
Cały czas prowadził Kuźmicki przed Drozdą, na ostatnich 
metrach Drozda doszedł Polaka i minął go o kilkana
ście centimetrów.

Bieg 5 km.: 1) Kusociński 15:17, 2) Puchalski 15:33, 
3) Strzałkowski (Białystok), 4) Duplicki, 5) Adamczyk. 
Kusociński zwyciężył bez trudu.

Bieg 200 m.: I) Lechner (Austrja) 23.1, 2) Łopacki, 3) 
Wais. (Po trzech przedbiegach).

Rzut dyskiem: 1) Kozłowski 42.77 m„ 2) Pławczyk 
39.14, 3) Kałuba. Skok wdał: 1) Twardowski 6.90 m.. 2) 
Sikorski 6.90 m., 3) Szczerbiński 6.57, Sztafeta 4x400 m.- 
1) AZS 3:34, 2) CIWF.

Poza programem zawodów Walasieuńczówna zgłosiła 
próbę pobicia rekordu świata w biegu na 50 m. Próba 
nie udała się, gdyż Walasiewiczówna zdołała jedynie 
pobić rekord Polski wynikiem 6.8 sek. Ponadto w sko
ku wdał Walasiewiczówna uzyskała 5.40 m.

zupełności, szwankowała jedynie informacja publiczno
ści, no i... pogoda, jak wyżej zaznaczyliśmy.

Z zapowiedzianych pokazów nie doszedł do skutku je
dynie słynny pokaz por. Orłowskiego „na plecach“.

Fi.rdzo ładnie natomiast wypadły pokazy

zbiorowego skoku (5 osób) spadochronowego, pościgu 
powietrznego z 3 szybowcami i konkurs zręczności samo
chodowej.

Wyniki meetingu były następujące: Próba orjentacji: 
1) kpi. Kro piński na PZL 19, 2) Wysiekierski na RWD 5, 
3) Szarek na RWD 8. Zlot pociągu powietrznego: Cho- 
rzarski, samolot R\\ D 8 z Lopatiukiem na szybowcu SG 
2«. Wyścig 50 km z wyrównaniem na trójkącie: t) inż 
Drzewiecki na RWD 5, 2) Wysiekierski na RWD 5, 3) 
Kauipera (Czechosłowacja) na Caproni.

ł.ądowanie samolotów w kole: 1) Hausez (Belgja) na 
Moth, 2) Jagoszewski (Polska). Lądowanie szybowców w 
kole- 1) Grzeszczyk, 2) Łopainik, 3) Stępniewski. Akro
bacje gości zagranicznych: 1) Kouak (Czechosłowacja) na 

Hauser (Belgja). Akrobacje zawodników 
polskich: 1) sierż. Szubka na P 7, 2) pluł. Buczyński na
P 7, 3) por. Orłowski na PWS 12.

Pościg za balonem „Gdynia“ por. Stcnda, pierwszy do- 
padł Ruszkowski, drugi Docha.

Na zakończenie odbył się hejnał z powietrza i rozda
nie nagród. Podczas meetingu obecny b;4 p. Prezydent 
itzpltef. j

Bekordzisla Polski w trójskoku Luckhaus (Białystok).
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25-LECIE OSTATNIE DWA WYSTĘPY WE FRANCJI.
Emigracja-Wisła 2:1 (1:0) — Radna Club de Paris-Wisła 1:0 (1:0).

L W O W S K IE J

I IA S M O M I
f.wów, w maju.

Serję tegorocznych jubileuszów sportowych we Lwo
wie otwiera ZKS. Hasmonea, obchodzący 25-lecie swego 
istnienia. Założenie „Żydowskiego Kluba Sportowe
go" — jak początkowo brzmiała nazwa ZKS. Hasmo
nea — przypada na czerwiec roku 1908, z tego też czasu

Na prawo: Start do biegu naprzelaj Z. K. S. Hasmonea 
na boisku klubowem.

Poniżej sekcja pań Hasmonei w czasie ćwiczeń na sali 
gimnastycznej.

datuje się statut zatwierdzony przez ówczesne na
miestnictwo.

Zaczątki Hasmonei sięgają jednak lat wcześniejszych, 
w szczególności w istniejącem we Lwowie począwszy 
od roku 1901 Zyd. Towarzystwie Gimnastycznem „Dror“, 
czynne były dwie sekcje sportowe, z szeregów których 
wyszli późniejsi założyciele ZKS. Na uwagę zasługuje, 
że „Dror“, kładąc główny nacisk na gimnastykę, z dru
giej zaś strony nie chcąc decentralizować, stawiającego 
wówczas pierwsze kroki sportu żydowskiego, dopomógł 
nowo powstałemu klubowi przez rozwiązanie swych 
sekcyj sportowych, zalecając nadto zrzeszonym w nich 
członkom gremialny akces do ZKS.
, Rozwój Hasmonei przez długie lata napotykał na 
trudności z powodu braku własnego boiska. Do r. 1920 
musieli zawodnicy tego klubu tułać się po stokach t. zw. 
Kaiserwaldu, na polanach Zniesienia, Zamarstynowa 
1 na błoniach janowskich, w latach późniejszych ko
rzystając z gościny na boisku Pogoni, Sokoła i t. d

Już w tym czasie zaznacza się współpraca z przodu

jącymi w sporcie lwowskim klubami, jak Czarni, l.echja 
i Pogoń, które ZKS. w miarę możności idą na rękę.

W roku 1910 Hasmonea zaliczoną zostaje do drugiej 
klasy Austrjackiego Związku Piłki Nożnej i rozpoczyna

pierwsze rozgrywki o mistrzostwo.
Okres rozwoju trwa cztery lata, z chwilą zaś wybuchu 
wojny światowej praca w klubie zamiera na dłuższy 
czas.

Dopiero w roku 1919 członkowie Hasmonci podejmują 
pracę nanowo i jako pierwsze reaktywują sekcję pił
karską i lekkoatletyczną. W parze z tern idą starania 
około uzyskania własnego gruntu, w roku 1920 częścio
wo uwieńczone powodzeniem. Wydzierżawiony w tym 
czasie za rogatką łyczakowską teren zostaje wielkim 
nakładem kosztów i pracy zniwelowany, w ślad za czcm 
działalność klubu wkracza na szersze tory.

Niebawem Hasmonea

awansuje do pierwszej klasy
Lw. Okr. Związku Piłki Nożnej, gdzie odgrywa poważ
niejszą rolę pod względem atrakcyjności, wybijając się 
na jedno z pierwszych miejsc w okręgu. Z okazji jubi
leuszu 16-lecia w roku 1923 dokonano otwarcia na boi
sku Hasmonei największej wówczas we I.wowie trybu
ny, klóra w roku ubiegłym padla pastwą płomieni i po 
dzień dzisiejszy nic została odbudowaną.

Na czas od roku 1923 do 1928 przypada

okres nieustannego rozwoju ŻKS. Hasmonea,
miarą czego szereg dobrze zorganizowanych sekcyj 
o znacznym zastępie czynnych zawodników Hasmonea 
wyrabia sobie coraz silniejszą pozycję wśród czoowych  
klubów w Polsce, co m. in. znajduje wyraz w zalicze
niu jej <lo Ligi Państwowej.

Dopiero z końcem roku 1928, po spadku z Ligi, Has
monea przechodzi kryzys, który jednak wkrótce opa
nowuje, z powrotem zajmując czołowe miejsce w spor
cie żydowskim, na terenie Lwowa zaś stale należąc do 
najżywotniejszych klubów.

W chwili obecnej Hasmonea posiada kilkanaście do

brze zorganizowanych, faktycznie czynnych, sekcyj 
sportowych, poziomem przeważnie dorównujących naj
lepszym we Lwowie. W szczególności pięściarstwo, ko
larstwo, pływanie i tenis stołowy, na drugim zaś planie 
piłka nożna, lekka atletyka, hokej i narciarstwo, posia
dają w drużynach i zawodnikach Hasmonei niestru
dzonych propagatorów, choć również tenis, sporty mo
torowe, szachy i t. p. mają w tym klubie licznych i wy
próbowanych zwolenników.

Na specjalne podkreślenie zasługuje sprawnie dzia- 
•ający

aparat administracyjny Hasmonei,
wzorowe urządzone archiwum, tudzież lokal klubowy, 
obejmujący sześć obszernych ubikacyj, w których co
dziennie gromadzi się liczny zastęp członków i sympa
tyków klubu.

Z okazji jubileuszu przygotował zarząd Hasmonei 
bogaty program sportowy,

którego część została już przeprowadzoną (turniej ho-

Poniżej otwarcie sezonu sekcji motocyklowej Z. K. S. 
Hasmonea. Wyjazd na pierwszy rajd.

P ow yżej: część nagród zdobytych przez zawodników 
Z. K. S. Hamonea w konkurencjach zespołowych.

kejowy jako eliminacja przed igrzyskami „Makkabi“ 
w Zakopanem, ogólno-źydowskie zawody narciarskie, 
mistrzostwa Polski w tenisie stołowym), część zaś 
w najbliższym czasie będzie aktualna.

W szczególności w okresie Zielonych Świąt odbędą 
się na szeroką skalę zakrojone uroczystości jubileuszo
we, obejmujące m. in. turniej piłkarski z. udziałem ligo
wych drużyn Czarnych i Pogoni, czerniowieckiej ' Mak
kabi i Hasmonei, dwa turnieje błyskawiczne drużyn 
15. i C.-klasowych, mistrzostwa pięściarskie okręgu pol
skiego „Makkabi", na dalszym planie zaś jest doroczny 
wyścig kfdurski o tytuł najlepszego żyd. kolarza w Pol
sce, zawody pływackie, lekkoatletyczne, turniej gier. 
sportowych i t. d

Niezależnie od programu sportowego przewidziane 
są wystąpienia oficjalne, w szczególności uroczysta 
akademja, rajd uliczny kolarzy i motorzystów, tudzież 
defilada wszystkich sekcyj na boisku, uczczenie pamięci 
zmarłych członków, zebrania towarzyskie i t. p. Protek
torat nad jubileuszem objął komitet honorowy, w skład 
którego wchodzą czołowe osobistości Lwowa.

Z okazji głównych uroczystości w okresie Zielonych 
Świąt organizuje Hasmonea do I.wowa szereg wycie
czek turystycznych, przyezem m. in. przewidziany jest 
przyjazd kilkuset wycieczkowców z. Czerniowiec, gdzie 
Hasmonea wkrótce potem będzie gościć z okazji jubi
leuszu tamtejszej „Makkabi“.

E. K.

Fragment z meczu Wisła—Emigracja w Bruay. Atak Emigracji no bramkę Wisły. Od lewej: Pychowski, prawy na
pastnik Emigracji, Kotlarczyk II i Alaszewski.

Bruay, w maju.
Pechowe tournee Wisły po Francji i Belgji zostało 

ukoronowane w Bruay czwartą zkolci porażką. Repre
zentacja poslkiej emigracji w spotkaniu rewanżowem 
pokonała ponownie Wisłę, zdobywając tern samem 
pnhar wydawcy „Narodowca“, p. Kwiatkowskiego na 
własność.

Do spotkania w Bruay Wisła wystąpiła
w rezerwowym składzie

ze względu na kontuzję kilku graczy w Belgji. W 
bramce grał Alaszewski, na obronie Pychowski i Szu- 
milas (Pachner), na pomocy Jezierski, Kotlarczyk I 
(Kotlarczyk II) i Bajorek. W ataku: Czulak, Artur, 
Reyman I, Lubowiecki (Reyman II) i Łyko. Emigra
cja wystąpiła w podobnym składzie, jak na meczu w 
Billy-Montigny. Jedynie w miejsce Kłosowskiego wsta
wiono Łuczaka II.

Emigracja, która posiada w swym składzie kilku 
doskonałych piłkarzy, przeprowadza z. miejsca kilka 
niebezpiecznych ataków pod bramkę Wisły. W Pol
sce wyrobiło się naogół przekonanie, iż emigranci na
si przedstawiają naogół średnią klasę. Tymczasem zaś

pojęcie ło jest mylne,
gdyż graczy tej klasy, co bramkarz Suchodolski, czy 
środkowy napastnik — Polski, : trudem znajdziemy 
wśród ligowych drużyn krajowych. Na północnej 
Francji nie ma poprostu jednej drużyny pierwszorzę
dnej francuskiej, w której składzie nie grałoby kilku 
Polaków. Tak samo w reprezentacjach miast we 
Francji północnej, która ma prymat w . piłkarstwie, 
brak jest dosłownie reprezentacji bez graczy polskich.

Emigracja -gra tak, jak drużyny francuskie. Każdy 
gracz jest niesłychanie szybki, posiada doskonały 
start do piłki i gra z niezwykłem poświęceniem. Już 
na samym początku meczu, mimo, iż Wisła przewa
żała, emigranci przeprowadzając szybkie ataki byli

bardziej niebezpieczniejsi, niż Wisła,
W miarę, jak drużyna krakowska się rozgrywała, 
miejscowi nie istnieli poprostu na boisku. Z winy 
Jezierskiego, który minio to był najlepszym graczem 
na boisku, emigracja zdobywa przez Polskiego pierw
szą bramkę i mimo szturmu ataku Wisły, nie pozwala 
na strzelenie sobie nawet jednego punktu.

Po przerwie Wisła jest znacznie lepszą, gdyż Rey
man l znajduje wreszcie swą formę. Atak coraz czę
ściej gości na polu emigracji i oddaje do gola raz p o  
raz strzały. Nic jednak nie pomaga, bramkarz Sucho
dolski łapie wszystko, przyezem w momentach bez
nadziejnych wyręcza go bez zarzutu poprzeczka. Bey- 
manowi / udaje się wreszcie oddać strzał, który był

nie do obrony.
Wynik zostaje wyrównany na 1:1. Wisła przypuszcza 
formalne oblężenie bramki emigracyjnej. Na polu 
karnem znajduje się tam nietylko atak, lecz i cała po
moc Wisły. Wszystko jest jednak bezskuteczne, wśród 
lasu nóg i ciał niemożliwe jest znaleźć wolne miejsce 
na oddanie strzału, a niezależnie od tego

Suchodolski dokonuje prawdziwych 
cudów.

W pewnej chwili, gdy Kotlarczyk II jeździł na polu 
karnem przeciwnika i szukał możności do oddania

strzału, piłka została mu odebrana i dwóch napast
ników emigracyjnych, nie mając nikogo prawie przed 
sobą zainicjowało przebój, który zakończył się zdo
byciem przez Łuczaka

decydującego punktu.
Wynik 2:1 dla emigracji utrzymał się już do koń

Zaszczytne zakończenie wyprawy Wisły na Zachód.
R a c i n g - W i s ł a  1 : 0  ( 1 : 0 ) .

(W łasna korespondencja RAZ R W A  T R ZY )
Paryż, 24 maja.

Po dziewięcioletniej przerwie od czasu, kiedy to go
ściła w r. 1924 ostatni ra» w P aryżu  nasza olim pijska 
jedenastka, pojaw iły się dopiero w dniu wczoraj
szym koszulki polskich graczy w stolicy F rancji. 
0  ile jednak poprzednie występy przedstawicieli 
polskiego footbalu pozostawiły nad Sekw aną w ra
żenie nieszczególne, bynajm niej do naszego spor
tu  nie poryw ające, o tyle w dniu wczorajszym 
W isła po trafiła  godnie zaprezentować nietylko 
swój klub, swoje miasto, ale i polskie zarazem  
pilkarstwo. P rzegrana drobna W isły przy ogól- 
nem stwierdzeniu wyższości d rużyny  krakowskiej, 
przyznaniu jej graczom wyższości, technicznej, 
jak  i umiejętności jest sukcesem nieładu, którym  
W isła może się szczycić, sukcesem, który otwo
ru.!/ je j  wrota ponownie jeszcze do Francji, gdzie 
ma rozegrać jeszcze w następnym  sezonie szereg 
dalszych spotkań międzynarodowych.

Zawody powyższe poprzedziła szum na reklama 
ze strony pism francuskich, które minio otrzym y
wanych wiernych inforinacyj, podawały w pis-

Drużyna Wisły 
gracja. Pośrodku

z wizytą w redakcji „Narodowca", która jak wiadomo, ofiarowała puhar na spotkanie Wisła—Emi 
stoją p. dyr. Kowalowa, red. dr Obrubański, p. dyr. Kwiatkowska, p. dyr. Kwiatkowski f r )  i p. 

dyr. Kowal (rr).

ca i mimo dalszego oblęgania bramki emigracyjnej 
nie uległ już poprawie.

Po meczu odbyła się niezwykle serdeczna uroczy
stość pożegnalna. Tam mieliśmy jeszcze raz możność 
przekonania się, że o ile pod względem sportowym 
wyjazd Wisły nie dopisał, o tyle z punktu widzenia 
propagandowego odniósł on

całkowity sukces.
Wisłę żegnały nietylko stowarzyszenia sportowe, lecz 
również prezes CKP p. Szambelańczyk w imieniu pol
skiej emigracji. Uroczystość ta, ciągnąca się w ciągu 
kilku godzin, odbyła się w tak serdecznym nastroju, 
iż trudno jej było poprostu położyć koniec. Emigra
cja pomieszana z Wisłą, śpiewała cały szereg pieśni 
narodowych, tak, iż miało się wrażenia z pobytu w 
Polsce, a nie we Francji. Podnieść należy, iż wśród 
graczy emigracyjnych, którzy się zmierzyli z Wisłą,

zaledwie jeden widział ziemię 
ojczystą.

Reszta urodzona na obczyźnie, nie była jeszcze w od
rodzonej Polsce ani razu. Opowiadań o ojczyźnie słu
chali oni ze łzami w oczach i zapewniali, iż rzuciliby 
wszystko dla możności wyjechania do Polski na me
cze.

Na meczu w Bruay zgromadziło się do 3.000 publi
czności, mimo, iż tego samego dnia pod Latargette 
odbyło się odsłonięcie w obecności 10.000 osób pierw
szego pomnika ku czci poległych na polach francu
skich w czasie wojny światowej żołnierzy polskich. 
Przed pomnikiem tym złożyli również kwiaty w imie
niu Wisły i PZPN we Franeji dr Adam Obrubański, 
oraz prezes Stefan Domagalski.

Hajot,

mach, podobnie zresztą jak  i w Belgji. iż W isła 
jest mistrzem Polski itp., czemu zresztą nie można 
się dziwić, gdyż jest to tu  w zwyczaju, iż zawsze 
przed każdem spotkaniem  międzynarodowem w 
celu ściągnięcia jak  największej liczby publicz
ności wypisuje się o przeciwniku wprost niestwo
rzone rzeczy.

Polski K om itet Sportowy, który ma wielką za
sługę około doprowadzenia tego meczu do sku t
ku, nadał powyższej imprezie piękna  oprawę. Mecz 
ten, zorganizowany wieczorem przy świetle ele- 
ktrycznem na stadjonie Bufallo, zgromadził oko
ło 9JI00 widzów, wśród których zauważyliśmy m. 
in. am basadora R. P, we F rancji p. Chłapowskie
go, m inistra wych. fiz. we F rancji p. Rucons, 
przedstawicieli polskich placówek dyplom atycz
nych we F rancji, Komitetu Polskiego w Paryżu, 
bardzo silnie była reprezentowana kolonja pol
ska, która głośnymi okrzykam i w ciągu całego 
meczu dodawała zachęty graczom Wisły, pod
niecając ich do dalszego wysiłku.

Punktualn ie o godz. 9-tej wieczorem wbiegły na

.
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Pilhar-e krakowskiej Wisty składają wieniec na grobie Nieznanego Żołnierza w 1 aryzu. Wieniec niesie k p t.R e y  
mon obok na lewo red. dr Obrubański, na prawo: prezes Polskie,jo Komitetu Sportowego w  Paryżu p. ’
w drugiej trójce pośrodku konsul R. P. p. Chmieliński, obok niego na prawo inz. AL Silherman , gracze Wisły.

stadion obie drużyny w koszulkach z num eram i 
na plecach, eo jest już zwyczajem coraz bardziej 
rozpowszechnionym na Zachodzie. Po wniesieniu 
okrzyków przez zawodników drużyny jak  i publi
czność wysłuchały hymnów państwowych, poczem 
sędzia G irardini dał znak do rozpoczęcia zawo-

D rużyny w ystąpiły  w nast. składach: W isła 
K iliński, Pyehowski, Szum ilas, Jezierski, K otlar- 
czyk I, K otlarczyk II . Czulak, A rtur, Reyman I, 
Reym an II , Łyko. Racing: Cabanis, Geauthe
roux i Camels, Diagne, Berkessy i Delfour, Opata, 
Kennedy, Delasse, V eneaute i Galey.

Przed meczem zaw arto umowę z kierownictwem 
Racingu w spraw ie wym iany graczy. Pomimo, iż 
przedstawiciel polskiej drużyny dom agał się, aby 
można było zmienić 3 graczy w ciągu c ,v g0,  
czu, Raeing zgodził się na wym ianę tylko Z za
w odników  i to ty lko  do przerw y. W spominam u; 
myślnie o tym  fakcie, gdyż następnie 
się w całej pełni nielojalne postępowanie Racin
gu, którego bynajm niej jako fa ir określić nie
"^Drużyna W isły zdaw ała sobie w pełni sprawę 
z doniosłości spotkania, z siły  przeciw nika liczą
cego w swych szeregach graczy o m arce takiej, 
jak  prawy łącznik K ennedy  (poprzednio gracz 
słynnej angielskiej ligowej drużyny Aston ViHa) 
słynni gracze węgierscy Berkessy  (FTC) i Opata 
w ielokrotny reprezentant barw  swego k ra ju  na 
meczach państwowych r Olim pjadzie, Phoeni. 
(Anglik z Exoeter City) M urzyn Diagne i t. p. 
M istrz Paryża, jakim  jest Racing, spodziewał się, 
iż łatwo pokona W isłę na swojem boisku i liczył 
sie tylko z tem w jak im  to będzie stosunku, nie 
przypuszczając nawet, iż tylko z
dem i przy niebylejakiem  szczęściu uda się mu 
wyjść z tego spotkania zwycięzcą, w czem niem a
łą zresztą rolę odegrała i brutalność, stosowana 
przez graczy francuskich a właściwie im porto
wanych cudzoziemców.

P r z e b ie g  g r y .
W isła rusza z m iejsca do ataku  i nie nie zapo

wiada ostrej gry, przy k tórej bledła ostra  i tru 
dna ligowa w alka o punkty.Wyższość techniczna W isły wyprow adziła z 
równowagi słynny m iędzynarodow i a tak  R a
cingu. Gospodarze zapomnieli o grze 
nej zaczęli grać wysoko, zanosiło się na  porażkę 
Raćingn, który  coraz to bardziej nie panuje nad 
nerwam i. Nie pom agają tu  wskazówki słynnego 
trenera Racingu A nglika Jim m y Hoogana.

Świetnie usposobiony A rtu r doskonałemi choc 
za częstemi, dribblingam i zyskuje sobie odrazu 
całą widownię, a tak  g ra  z życiem i co najw aż
niejsze często strzela. Ale W isła przywiozła ze 
sobą dziwnego „pecha“ i powtórzyła się histo- 
r ja  poprzednich spotkań — nie um ieliśm y w yko
rzystać przewagi. . rt

W 21 minucie A rtu r  m arnuje „m urow aną po
zycję, w kilka m inut później R eym an I I  prze- 
strzeliw uje z kilku metrów. Raeing tymczasem 
robi, co może, 10 m inutow a kontrofenzyw a i do
skonałe strzały  najgroźniejszego napastn ika gos
podarzy K ennedy  b. gracza Aston Villa, s ta ją  
się łupem dobrze usposobionego choć mało zre
sztą zatrudnionego Kilińskiego, który  staje  się 
„prawdziwą o fia rą“ fotografów.

W 43 m inucie oddaje
w s p a n ia ły  s t r z a ł  n a  b r a m k ę .  

K iliński m usiał skapitulow ać, zresztą gol był

hotelu. W opinji tysiącznych widzów W isła 
schodzi

j a k o  m o r a ln y  z w y c ię z c a ,
i to może bardziej boli Raeing, niż przegrana.

* * • , .
W isła zrehabilitow ała się częściowo paryskiem  

spotkaniem  za słabe w yniki osiągnięte w Bergu 
i na E m igracji. W ynik jednak spotkania z Ra- 
cingiem

s ta n o w c z o  k r z y w d z i n a s z ą  d r u ż y n ę .
W isła podobała się w P aryżu  pod względem tech
n icznym  i w zupełności spełniła pokładane w niej 
nadzieje. D rużyna krakow ska doznała bardzo ser
decznego przyjęcia ze strony Polskiego K om itetu  
Sportowego oraz Am basady.

K rakow ianie złożyli wizytę jednem u z najpo
tężniejszych koncernów prasowych, wielkiem u 
wydawnictwu 1'lntransigeant, gdzie byli pow ita
ni przez jednego z naczelnych redaktorów  p. Re
né Lehmanna, k tóry  w krótkiem  przem ówieniu 
zaznaczył, że ma nadzieję, częstszego oglądania 
Polaków na boiskach F rancji. W im ieniu W isły 
podziękował mu wasz korespondent.

Po spotkaniu ". K onsul Ja n  Chm ieliński udzie
lił dla naszego pism a krótkiego wywiadu, w któ
rym  podkreślił, że W isła  bardzo m ile rozczarowa
ła, gdyż naogół liczono się ze względu na  dosko
nałą  formę R acingu z bardzo w ysoka porażka
Polaków. . . .  , • iBerkessy i O -a ta  dwaj słynni internacjonało
wie węgierscy w ystępujący w barw ach R acingu 
w yrazili w ielkie ubolewanie co do zajść i samego 
przebiegu gry. Obaj jednogłośnie podkreślili, ze 

n a le ż a ło  n a m  s ię  z w y c ię s tw o ,
i że na nie zasłużyliśmy. — ..Znamy was dobrze 
i doskonale wiemy co potraficie“. „Ihr habt uns 
moralisch besiegt“, powiedział B erkessy  i mimo 
zgrzytów, mimo zabójczej (atm osfery oraz bez
względnej gry , to jedno krótkie, ale dosadne zda
nie powinno nam  w zupełności wystarczyć.

Spotkanie W isły z R aeingiem  zapoczątkowa
ne było doskonałą reklam ą w całej p rasie fran 
cuskiej, k tóra ogłosiła cały szereg wywiadów 
z W aszym K orespondentem  oraz baw iącym i w 
Paryżu  graczami' austriack im i i w ęgierskim i, 
którzy jeszcze m ają trochę pojęcia o klasie naszej 
piłki nożnej. . . . .

W isła g ra  z R aeingiem  rew anż w Polsce i miej- 
my nadzieję, że nietylko wygra, ale i potrafi 
bardziej ku ltu raln ie  zachowywać się wobec goś
ci i że nasza p rasa napisze o nich bezstronnie, 
nie k ieru jąc się w zględam i reklam ow ani. Pewien 
odłam prasy francuskiej m ając p łatne reklam y 
o Racingu, drużynę naszą bardzo! skrytykow ał 
twierdząe, że g ra za* ostro. *

Podkreślić należy niesłychanie życzliwe stano
wisko polskich placówek dyplom atycznych z p. 
Am basadorem  Chłapowskim , Konsulem gen. dr. 
Poznańskim  i Konsulem  zwycz. C hm ielińskim  na 
czele, którzy opiekowali się drużyną W isły az do 
je j odjazdu.

GŁOSY P R A S Y .
L'AU TO  w swem spraw ozdaniu zwala winę 

b ru ta lne j g ry  całkowicie na W isłę. Je s t to tw ier
dzenie więcej niż bezczelne i tem ciekawsze, ze 
artyku łu  po meczu W isły nie pisał, jak  zwykle, 
jeden z najlepszych znawców piłki nożnej i re
daktor 1‘A uto obecny nota bene na meczu p. M. 
P feffercom . Łatw o zrozumieć dlaozegoł... n a 
cina ma pieniądze. Nie należy psuć sobie opinji 
przed wyjazdem zagranicę, ła tw iej jest zwalić 
winę na dalekiego przeciwnika.

JO U R N A L  w yraża się o nas bardzo przychyl- 
nie  pisząc: Polacy, którzy g ra ją  tw ardo (lepiej 
chyba grać tw ardo niż brutalnie) pokazali swą 
wyższość techniczną i dali dowód tego, że mogli 
w ygrać, mecz był bezwzględnie bardzo ciężki.

P A R IS -S O IR  pisze o drużynie polskiej z w iel
ka  sym patia, podkreślając nasze w alory technicz
ne, twierdząc, że mecz przegraliśm y z powodu 
braku szybkości. P ism o to pisze juz bardzo deli
katnie o ostrej grze, zaznaczając, ze i W ista  
m iała k ilku  kotuzjonowanych. W  dalszym  ciągu 
au to r a rtyku łu , doskonały dziennikarz francuski 
p Askenazi tw ierdzi, że wielkim handicapem  
W isły było nieprzyzw yczajenie do g ry  nocnej i ze 
były momenty, w których zasługiw aliśm y na 
wielkie braw a. W zakończeniu dodaje au tor, ze 
m y Polacy jesteśm y zpewnością doskonalą d ru 
żyną w spotkaniach dziennych i w yraża nadzieję, 
że piłkarze nasi jeszcze nieraz zaw ita ją  do ł  ran- 
cii.

nie do obrony. Raeing prowadzi 1:0, m am y pecha, 
gdyż za m inutę sędzia odgwizduje przerwę.

W isła jest jednak spokojna, kpt.> Reyman 
stwierdza, że z dobrym przeciwnikiem  g ra  się 
zupełnie inaczej, wszyscy skarżą się na bru talną 
g rę R acingu oraz na

jro rzc i n iz  s t r a s z n e  s ę d z io w a n ie  
p . G ir a r d in ,

który jest dziwnie stronniczy i nie widzi ostrej, 
b rutalnej g ry  Racingu, w prow adzając przez swo
je niezdecydowanie ciągły zamęt na boisku.

W powietrzu czuć burzę, Raeing wybiera się 
w tych dniach na tournee do Czech i zda je  so
bie doskonale sprawę, że zwycięstwo nad W isłą 
będzie dla niego doskonałą reklam ą. Jim m y 
Hoogan daje ciągle rady  i zaleca ostrą  grę.

Gwizdek, zaczynamy drugą połowę, k tó ra zno
wu rozpoczyna się pod znakiem  przewagi drużyny

Jeśli już w pierwszej połowie g ra  była bardzo 
ostra, o tyle w drugiej s ta ła  się prawdziwem

p o lo w a n ie m  n a  k o ś c i  p r z e c iw n ik ó w .
Raeing, nie panując zupełnie nad nerwam i, po
luje na graczy W isły, i co ciekawsze celuje w 
tem chluba Racingu, K ennedy  (ponoć Anglicy są 
flegmatyczni). . . . .  ..

B ru talna g ra  odbija się jednak początkowo na 
gospodarzach, słabszych fizycznie od W isły. Ga
ley i Delasse po starc iu  z Jezierskim , opuszcza
ją boisko. Należy tu  podkreślić w ybitn ie  niespor- 
towe zachowanie się kierow nika Racingu p. Maes- 
stre, k tóry mimo umowy, że graczy wolno tylko 
zmieniać w pierwszej połowie pozwala sobie za
stąpić Galey'a i Delasse, a na nasza interw encję  
odpowiada zimno, że W isła specjalnie utraciła  
tych graczy! _  . .

T rudno — „podobno, że Francuzi sa uprzejm i 
i słyną z rycerskości“!!!!) Doskonale usposobiony 
tego dnia Jezierski s ta je  się

p o s t r a c h e m  R a c in g u ,
ale mimo jego tw ardej g ry  nie pozwala on sobie 
na żadne um yślne „faule“ i jest doskonalą zapo- 
ra dla lewej strony ataku  Racingu.

W 20 m inucie sędzia, który nie panuje ani nad 
sobą, an i nad graczam i „nie w idzi“ um yślne j rę
k i Geautheroux na polu karnem, k tó ry  obronił 
pewna sytuację bram kowa w  ten sposób. Widow
nia wyje, zanosi się na wielką aw anturę. W isła 
m a jeszcze kilka doskonałych sytuacyj, ale F ra n 
cuzi w y jaśn ia ją  je  w najprostszy sposob przez 
faule, które sędzia stale toleruje. W reszcie w 40 
m inucie Delfour w ordynarny  sposob fau lu je  bez 
p iłki K otlarczyka I., k tórego znoszą z boiska. 
M iejsce jego zajm uje Bajorek, rewanż za zerw a
nie umowy przez Racing.

Jeszcze kilka ataków  W isły, jeszcze kilka ordy
narnych fauli i sędzia odgwizduje zawody.

Schodzimy z boiska, Raeing zachowuje się 
n iż e j  w s z e lk ie j  k r y ty k i,

ezynne i słowne zniewagi ze strony graczy fran 
cuskich, szczególnie skory do bójki jest K ennedy  
i Phoenix  (a może to dlatego, ze nie dostaną 
prem ji!) Ogólny nastró j udzielił się naw et J im 
m y Hooganowi k tóry  m iał zam iar czynnie in 
terw eniować nietylko na graczach, ale i na o ta
czających W isłę rodakach. , ,

K otlarczyka I. odwozim y do szpitala, na szczę
ście nic groźnego i po godzinie w raca juz do

POLSKI ZWIĄZEK PIŁKI NOŻNEJ WYDAL ZAKAZ 
WARSZAWSKIEMU OZPN na wyjazd drużyny reprezen
tacyjnej do Tallina i Helsingforsu na Zielone Świątki.

SUROWE KARY NA GRACZY WKS LEGJA WARSZA
WA. Zarząd Legji opublikował wynik dochodzeń w spra
wie między znanymi graczami: Nawrotem. Szallercm i 
Cebulakiem a Ziemianem. W wyniku dochodzeń Nawrot, 
Szaller i Cebulak zostali zawieszeni w prawach członka 
klubu na przeciąg dwóch lat, zaś Ziemian został również 
zawieszony w prawach członka na dwa lata oraz zwolnio
ny ze stanowiska, zajmowanego w sekretarjacie klubu.

WALASIEWICZÓWNA STARTOWAŁA PORAŹ PIERW
SZY W BIEŻ SEZONIE w dniu 25 bm. w Grudziądzu, 
bijąc m. in. rekord Polski na 50 m. 6.8 sek. Obecnie 
Walasiewiczówna wyjeżdża do Pragi na Masarykove 
jjry (3_5 czerwca), a potem weźmie udział w mistrzo
stwach Warszawy (7—8 czerwca).

Pitka nożna w  kraju i
Stanisławów, 28 maja. (tel.| Mistrz, kl. B. Stanisławo

wi,,—t!ł p. p. 7:0 (2:0). Bramki zdobyli Nikita (3), Mo
krzycki (2), Nitka i Klimczak. Sędziował p. Klemmer. 
Brałem—Heuiera II 1:1 (0:1). Bramkę dla Rewery zdo
był Osostowski, dla Brolema Jakibczuk. Hakoah—Admi
ra 1:5 (1:1). Ola Admiry Kupfernian (3) i Friesner (2), 
dla Hakoah Witzer II.

O mistrzostwo klasy C.: Raz Dwa Trzy—Jedność 3:1 
(1:0). Dla Raz Dwa Trzy zdobyli bramki Siu was (2) i 
Malarski. Sędzia p. Serafini.

Rzeszów, 28 maja, (tel.) Mistrz, kl. A. Resouia—Drugi 
Sokół (Lwów) 5:0 (2:0). Resocia po tem zwycięstwie w 
swej grupie zajęła pierwsze miejsce w tabeli. Bramki 
strzelili: Kłus (3), Knutel (2). Sędzia p. Teleśnicki. — 
Barkochba (Rzeszów)—Dror (Jarosław) 3:0 w. o.

Sosnowiec, 28 maja, (tel.) Mistrz, kl. A. Policyjny KS— 
Ruch 3:1 (1:1). Bramki strzelili: Luchter (2) i Thiel, dla 
Ruchu Dziwiński z karnego. Sędzia p. Dulas.

Będzin, 28 maja, (tel.) Mistrz, kl. A. Cnja—Zagłębian
ia  2:2 (1:1). Bramki dla Unji zdobyli Gwóźdź i Sobie- 
hardł. Sędzia p. Hycki.

Czeladź, 28 maja, (tel.) Mistrz, kl. A. CKS—Solimy 0:0. 
Sędziował p. Mazur.

Siedlce, 28 maja, (tel.) Mistrz, kl. A. Strzelec—9 p. a. 
c. 9:0 (ś:0). Sędziował mjr. Dobrzański.

Tarnów, 28 maja, (tel.) Mistrz, kl. B. l(i p. p.—Samson 
0:0. Sędziował p Rutkowski. Sandecja (Nowy Sącz)— 
Gwiazda (Tarnów) 1:1 (0:1). Sędzia p. Kulczyk, Jutrzen
ka (Tarnów)—Makkabi (Jasło) 2:0. Sędzia p. Wołoszyn.

Jasio, 28 m aja. Mistrz, kl. B. Czarni (Jasio)— 
Ż. N. S. (Tarnów) 3:0 (1:0). Bram ki strzelili Bach, 
Krem entowski J . i Madej. Sędzia p. W iśniewski

We czwartek odbył się mecz M akkabi (Jasło)— 
Gwiazda (Tarnów) 5:0). Bramki zdobyli Neufeld 

O. (3), Neufeld Leopold i S pringer H. Sędzia
p. Kulczyk.

Siedlce, 25 maja. Mistrz, kl. A. 22 p. p. Ib—9 P. .4. C. 
2:1 (1:1).

Częstochowa, 25 maja. Mistrz, kl. A. Częstochówka— 
Turyści 1:0 (2:0). Sędzia p. Herman. Brygada—Warta 
Zawiercie 0:2 (1:1). Sędzia p. Sliwczyński. Skra—Mysz- 
kóu>3:3 (2:1).

Kutno, 28 maja, (teł.) Spotkania towarzyskie: Gedanja 
(Gdańsk)—Sokół (Kutno) 2:2. Drużyna Gedanji zaprezen
towała się ładnie i była zespołem lepszym od Sokoła. 
Do uzyskania wyniku remisowego przyczynił się bram
karz Sokola, Silńński, który grał doskonale. Goście po
kazali ładną grę kombinacyjną, opartą na celowem 
współdziałaniu ataku z pomocą. Drużyna ich nie posia
da słabego punktu. Gra stała na wysokim poziomie. Sę
dziował p. Wroński.

ŁKS—Sokół (Kutno) 2:1. Gra ładna i ciekawa. Wynik 
krzywdzi Sokół, który nie wykorzystał moc sytuacyj pod
bramkowych.

Mecze o mistrzostwo klasy A. Kujawia (Włocławek)— 
Strzelec (Kutno) 2:1. O mistrz, kl. Ił.: Kutnoiuianka— 
Strzelec II 1:0.W OKRĘGU BIELSKO-BIALSKIM

Bielsko, 25 maja. Mistrz, kl. A. Biała Lipnik—Hakoah 
{.2 (3:2). Hakoah padł ofiarą narzuconego przez siebie 
tempa. Bramki strzelili dla zwycięzców Nawara (2), Pe- 
terek i Laskę, dla Hakoahu Mehl i Fergeslich. Sędzia p. 
Heller. RKS Czechowice—Slurin 3:2 (1:1). Kałuża (RKS) 
i Bernard (Slurm) zostali usunięci z boiska przez sę
dziego za bijatykę. Bramki strzelili dla RKS: Kałuża, 
Suchoń i Sedlaczek, dla Sturmu Bernard i Bogusz. Sędzia 
p. Macher. Grażyna (Dziedzice)—Sportk.ub 1:0 (2:0). — 
Bramki strzelili: Suchy, Kulesza, Maciej i jedna samo
bójcza. Sędzia p. Steinmus.

Żywiec, 25 maja. Mistrz, kl. A. Koszarawa—RKS Biała 
1:1 (3:0). Koszarawa umocniła swoją czołową pozycję. 
BKS grał 80 minut w dziesiątkę. Bramki strzelili dla 
Koszarawy; Stępień II (2), Stępień 1 i Waś. Dla BKS: 
Stachak. Sędzia p. Sikora. Sola—Leszczyński KS (Biała) 
5:0 (3:0). Bramki strzelili: Szydłowski (2), Dobosz (2), 
Sliś. Sędzia p. Kapczyński. Mistrz. B. Ligi: RKS Czarni 
(Zablocie)—Beskid (Andrychów) 5:1 (3:1). Bramki strze
lili dla Czarnych: Wirth, Biernat i Datner. Dla Beskidu 
Jura. Sędziował p. Szweda.

Oświęcim, 25 maja. Mistrz, kl. A. Sola—Czarni 2:1 
(1:1). Bramki dla Soły strzelili Broszkiewicz i Szymoń- 
czyk, dla Czarnych Busiek. Sędzia p. Wisiński.

Bielsko, 28 maja, (tel.) Mistrz, kl. A: Hakoah— 
B. K . S. B iała  2.-1 (0:1). Zacięta g ra  po obu s tro 
nach, przyczem Hakoah dzięki niezwykłej ambicji 
odniosła zasłużone zwycięstwo. Bram ki zdobyli

Siatki tennisow e
footbalowe, do siatkówki, hamaki i t. p. 

dostarcza po zniżonych cenach 
PIERWSZE KRAJOWE TOWARZYSTWO POWROZNICZE

w Radymnie, Województwo lwowskie.
Na żądanie wysyłamy cenniki. 38

R E D A K C J A
W Y D A W C A  i N A C Z E L N Y  R E D A K T O R  

M A R J A N  D Ą B R O W S K I .
R E D . O D R . D r  A D A M  O B R U B A Ń S K I .  
T E L E F O N Y :  1 5 0 -6 0 ,1 5 0 -6 1 ,1 5 0 -6 2 ,1 5 0 -6 3 .
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dla Hakoah Vergeslich i Neuman, dla B. K. S. 
Stachek. Sędzia p. Macher bardzo .slaby.

Koszarawa  (Żywiec) — Leszczyński 1:1 (3:0). K o
szaraw a widocznie lekceważyła przeciwnika, nip 
w ysilając się. Niem niej zwycięstwo je j uważać 
należy za zasłużone. Leszczyński g ra ł z trzema 
rezerwowymi. B ram ki dla Koszarawy zdobyli: 
Purcel (2), Stępień i Waś. Dla Leszczyńskiego 
Wieczorek. Sędzia p. Biernacki.

Grażyna  (Dziedzice) — B iała-L ipnik 2:1 (2:1).
Biała-Lipnik, k tóra ostatnio wykazała doskonalą 
formę, dziś roczarowała beznadziejną grą. Bram ki 
zdobyli dla G rażyny: Słaby i Kulesza, dla B iałej 
N aw ara z rzutu  kaniego. Sędziował p. Dąbrowski.

Czechowice, 28 maja, (tel.) Mistrz, kl. A: R. K . S. 
(Czechowice) — Soła  (Oświęcim) 3:0 (3:0). Czecho
wice odniosły zasłużone zwycięstwo, m ając przez 
cały przeciąg gry  przewagę. Bram ki zdobyli: S u 
choń (2) i Pasker. Sędzia p. Finkę.

Żywiec, 28 m aja, (tel.) Sola (Żywiec) — Sturm  
3:3 (1:1). S turm  pomimo sześciu rezerwowych po
tra f ił uzyskać rem isow y w ynik i jeden punkt 
z silnym  przeciwnikiem. Bram ki dla S turm u zdo
byli: B ernard (2) i Bathelt, dla Soły: Szydłowski 
i Dobosz. Sędzia p. K apciński.

M istrzostwa B-ligi: R. K. S . Czarni — Kadim a  
(Oświęcim) 3:0 (w o.). Z powodu nieprzybycia Ka- 
dimy sędzia odgwizdał w. o. dla Czarnych. Tem

Międzynarodowy kongres łyżwiarski.
Praga, 27 maja. W piątek rozpoczął obrady Mię

dzynarodowy Kongres Łyżwiarski. Jednym z pierwszych 
punktów- obrad był wniosek Czechosłowacji o wykreślenie 
z listy członków Niemieckiego Związku Łyżwiarskiego w 
Czechosłowacji. Wniosek ten po długiej dyskusji został 
jednak wycofany.

Wniosek Polski o ograniczenie startu zawodników po
niżej lal 18 upadl w glosowaniu. Postanowiono, że na 
igrzyskach olimpijskich łyżwiarze nic będą startować ma
sowo, jak to miało miejsce w Lakę Placid, lecz parami. 
Dalej postanowoino, że w mistrzostwach Europy mogą 
uchwalono również, że nazwiska zawodników- nie mogą

Slysk-Lwów w koksie 10 6.
Lwów, 28 m aja. Odbyte w sobotę wieczorem w 

hali sportow ej zawody pięściarskie Lwów—Śląsk, 
zakończyły się po ciekawym przebiegu zwycię
stwem Ślązaków w stosunku 10:6.

W yniki poszczególnych walk są następujące: 
musza: Nowakowski (Śląsk) rem isuje z Hołowacz- 
kiem. W koguciej Nawa (Śl) rem isuje z Siera- 
kiem; w piórkowej M atuszczyk  (Śl) rem isuje z 
W agnerem : w lekkiej Straus  (Lwów) zwycięża na 
punkty M iljera; w pólśredniej G burski (SI) zwy
cięża K aezw ara w drugiej rundzie przez poddanie 
się; w średniej Makosz (Śl) rem isuje z Leonia- 
kieni; w półciężkiej Jasielak  (Śl) zwycięża w 
pierwszej rundzie przez dyskw alifikację P rzyby l
skiego, którem u zerw ała się tasiem ka u spodenek i 
na skutek tego nie mógł stawić się w ciągu 10 se
kund do w alki; w ciężkiej Wocka (Śl) zwycięża 
Barszczewskiego w drugiej rundzie przez podda
nie się. Sędziował w ringu p. Nadolski. Widzów 
około 500.

Mecz bokserski Warla—Skoda 9:7.
W arszawa, 28 m aja (Tel). W niedzielę wieczorem 

w sali cyrku  warszawskiego rozegrane zostały za
wody bokserskie, w których drużyna poznańskiej 
W a rty  pokonała Skodę  w stosunku 9:7. Najcie
kawsze spotkanie to była walka M ajchrzyckiego z 
Pisarskim , k tóra po bardzo ładnym  przebiegu za
kończyła się właściwie remisowo, chociaż zwycię
stwo przyznano M ajchrzyckiemu.

Poszczególne wyniki były następujące: Polus 
(W arta) bije M illera, Cyran  (Skoda) bije Ja rec 
kiego), Sip iński (W arta) bije Matuszewskiego, 
W olniakow ski (W arta) rem isuje z Bąkow skim , 
Sew eryniak  (Skoda) bije Form ańskiego II, Maj- 
ehrzycki bije P isarskiego, A ntczak  bije Glechma- 
lia, a wreszcie Piłat (W arta) wygryw a ze Stille
rem. • ♦ .....
Norolari zwycięża na Ndrbnrg Ring

F rankfurt, 28 m aja (tel. wl.). W  m iędzynarodo
wych wyścigach automobilowych na t. zw. Niir- 
burg-Ringu w kategorji wozów ciężkich ponad 
1.500 ccm pierwsze miejsce zajął N urolari na 
Alfa Romeo, uzyskując na dystansie 342,15 km, 
czas 3:00.59, przy przeciętnej szybkości 113.5 km' 
godz., 2) V. B rauchitsch (Mercedes-Benz) 3:06.54,

>  W I E L O P O L E  1. •

zagranicą.
samem Czarni zostali m istrzem  B-ligi i wchodzą
definityw nie do A-klasy podokręgu bielskiego.* * *

W iedeń, 28 m aja (Tel). Rapid—FAC 2:1 (0:1), 
A dm ira—Vienna 2:2 (1:0), Sportclub—W acker 3:1 
U:0). W  AC —RAC 2:0 (2:0), Hakoah—Liberias 1:0 
(1:0).

Budapeszt. 28 m aja (Tel. wl.). I I I  K er—N em zeti 
10, Ujpeisti—Budai FC 6:0, Ferencvaros—Szom ogy  
2:0.

Praga, 28 m aja (Tel. wl.). Kladno— Victoria  (P il
zno) 1:0, Nahod—Liben i:2, C ieplicki FC—Bohe
m ians 3:1.

Lubiana, 28 m aja (Tel. wl.). Prim orje—Bask 1:1 
(1:1).

Bialogród, 28 m aja (Tel. wl.). Jugoslavia— H ask  
2:1 (1:1).

Zagrzeb, 28 m aja (Tel. wł.). G radiansky—Siania  
(Osiek) 5:1 (0:0).

Sarajewo. 28 m aja Tel. wl.). Concordia—Slacia  
(Sarajewo) 3:1 (3:1).

Berlin, 28 m aja (Tel. w.ł) Sparta—S. V. Fürth  
1:3.

W półfinale o m istrzostw o Niemiec Fortuna  
(Düsseldorf) pokonała S. V. E intracht (F rankfurt) 
1:0.

Drezno, 2S m aja (Tel. wł.). Glasggw Rangers— 
Reprezentacja Niem iec 3:2.

brać udział jedynie państwa, należące do Federacji. — 
t chwalono również, że nazwiska zawodników nie mogą 
być używane do reklamy handlowej.

Wniosek Holandji o częściowe pokrycie kosztów po
dróży przez organizatorów mistrzostw Europy został od- 
rzucony. W programie mistrzostw Europy postanowiono 
utrzymać dystanse 5(K) m., 1500 m., 500Ó m. i 10.000 m. 
Nakoniec kongres wypowiedział się przeciw organizowaniu 
igrzysk olimpijskich w Berlinie, o ile będą one organizo
wane przez komisarza Rzeszy, a nie przez niemiecki ko
mitet olimpijski.

109.8 km/godz., 3) T a rtu ffi (W iochy, Alfa Йошео), 
3:09.09, 108.5 km'godz., 4) Chiron (F rancja, A lfa 
Romeo) 3:11.48, 106.95 km 'godz.

W kategorji <lo 1.500 ccm zwyciężył Anglik 
E arl Hove na Delagc w czasie 3:17.42, 109.7 km' 
godz„ 2) B urgaller (Niemcy, B ugatti).

Drivio pierwszy ną Targa Tlorio.
Rzym , 28 m aja (tel. wl.). W  niedzielę odbyły 

się na górskim  torze kolistym  (72 km.) w Madoni 
pod E tn ą  doroczne klasyczne międzynarodowe 
wyścigi automobilowe Targa-F lorio , które zgro
m adziły na starc ie  elitę kierowców włoskich i za
granicznych. P ierw sze miejsce zdobył Włoch Bri- 
vio  na A lfa Romeo w czasie 6:35 (7 okrążeń), 
rozw ijając szybkość 76.5 km'godz., 2) Ballestrero 
(Włochy) Alfa Romeo, 6:59.59, 3) C arraro li (W ło
chy, A lfa Romeo) 7:07.48.

JĘ D R Z E JO W SK A , HEBDA I TLOCZYNSKI
zgłoszeni zostali oficjalnie do tu rn ie ju  w Wim- 
bledonie.

W MECZU TENISOW YM  O DRUŻYNOWE 
.MISTRZOSTW O PO LSK I spotkały się wczoraj 
w Mysłowicach A. Z. S. K raków  oraz sekcja teni
sowa K. S. 06 Mysłowice. Gospodarze ulegli w sto
sunku 0:7. A. Z. S. reprezentow any był przez Po- 
zowską, N avratila  i Tarłowskiego.

MECZ P IŁ K I KOSZYKOW EJ W CZĘSTO
CH O W IE o m istrzostwo klasy A rozegrane po
między Cracovin (Kraków) a B ry g ad ą  (Często
chowa) zakończę! się niespodziewanem zwycię
stwem B rygady w stosunku 41:32 (17:14). Sędzio
wał p. Baloński.

SZAMOTA NIE ZAWODZI! Eksmistrz Polski startował 
ostatnio w rozgrywkach o puhar Euorpy dla sprinterów, 
zajmując w finale trzecich trzecie — ostatnie miejsce. 
1-iiiut pierwszych wygrał Gerardin przed Scherensem i 
Faucheux, finał drugich Michard przed Martinettim i 
Falek Hansenein, a finał trzecich Honeman przed Cozen- 
sem i Sżamotą.

BIEG NA PRZEŁA J W ZAKOPANEM  w ygrał 
E. Nowacki (W isła) w czasie 17:38 przed Maku- 
cem (Strzelec) i Klockiem (W isła). Bieg organizo
wała S. N. Wisła.

NOWY REKORD ŚWIATA W RZUCIE OSZCZEPEM n
stanowił Matti Jârvinen w- Abo, rzucając 74.28 m. Po
przedni rekord należał również do Jârvinena i wynosił 
74.02 m.

A D M IN IS T R A C J A
T E L E F O N Y  N - r a :  1 5 0 -6 4 ,1 5 0 -6 5 ,1 5 0 - 6 6 .  
K O N T O  C Z E K O W E  P . K . O  4 1 2 .1 0 0  
P R E N U M E R A T A  K W A R T A L N A  Z ł. 3 5 0 .  
N U M E R  P O J E D Y N C Z Y  3 0  G R O S Z Y .
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